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ZED SĘDZIĄ $LEDCZYM 
Zbrodniarz z zupełnym spokojem przyznaje sit: do zab6jstwa 3 osób, oświadczając, że 

popełnił morde_r two dla pieniędzy 
Szczegóły śledztwa 

Jak wiadomo, na ślad Łaniuchy, mordercy 
1Tyszerów natrafiono dzięki zaświadczeniu, 
,wystawionemu przez Tyszerową, lecz jak się 
obecnie okazuje policja naprawdę nie mogła 
nic zr;ozumieć z niewyraźnie napisanego na­
zwiska, 

Zaświadczenie brzmiało jak następuje: 
„Niniejszem zaświadczam, że p. Stanisław Ła­
niucha kupił ode mnie pianino". 

Nazwiska jednak policja nie mogła od· 
azukać w Biurze Adresowym, gdyż na za­
świadczeniu było -ono wypisane nieczytelnie. 

Tymczasem w poniedziałek rano do jed· 
oej z pralni zgłosił się jakiś młodzieniec i od­
dał ubranie do prania. 

·'Na pytanie jak się nazywa, nie chciał po­
dać swego nazwiska, a dopiero na skutek na­
l egan· właściciela pralni podał, że nazywa się 
Stanfalaw laniucha, lecz adresu nie wska­
z:i ł. 

Po wyjściu· klienta, właściciel pralni 
~lw1erdził na ubraniu krew i odrazu zrodziło 
się podejrzenie, że owym laniuchq był mor­
derca. 

Zawiadomiono urząd śledczy i ten spraw­
dził w Biurze Adresowym, że jest w Łodzi 
5 rodżin Łaniuchów, lecz Stanisław 1esl ty\ko 
i eden na ulicy Targowej 33. 

Wówczas kierownik „1erwszej brygady u­
rzędu śledczego st. przodownik Kołodziejski 
przebrał się i uchctrakteryzowal się jako li­
stonosz i udał się do mieszkania taniuchy, 
którego w domu nie zastał. , 

„Listonosz" siedział w mieszkaniu L11nm· 
<:by i rozmawiał z jego rodziną 2 godziny, 
a w międzyczasie przybył drugi wywiadowca, 
też przebrany za listonosza jakgdyby kolega 
tamtego i razem rozmawiali dłuższy czas. 

Gdy morderca przyszedł, „listonosze'' rów 
nież i z nim rozpoczęli rozmowę, lecz ten 
odrazu odpowiedział: „Wiem, że wy nie listo-
110Sze, a z policji". 

Wówczas :wywiadowcy zdemaskowali się 
aresztowali wszystkich obecnych. 

Jak si-= zachowuje morderca 
w areszcie 

Morderca małżonków Tyszerów, Stani· 
sław ł..aniucha, osadzony jest w areszcie przy 
komendzie policji w celi Nr. 16, gdzie prze­
bywa samotnie. Obok celi ustawiono poste­
runek, który przez cały dzień śledzi przy 
otwartym „judaszu" każdy jego ruch. 

Morderca Łaniucha zdradza stałe zdener­
wowanie, chodzi po celi bez przerwy jak osa­
czony zwierz. 

Bardzo często słychać jak mówi: „Byleby 
czemprędzej sąd, aby raz z tem skończyć". 

Wobec tego, że władze śledcze odmówiły 
przyjmowania jedzenia dla nie!~o przez rodzi­
nę, spożywa on jedzenie więzienne. 

™***& Mm i 

'.ł(onferencje · p. · Premjera 
Korespondent „Hasła" donosi z War· 

nawy: 
P. PremjC'r Bartel przyjęty był wczoraj 

aa godzinnej kąnferencji przez P. Prezydenta 
'Rzeczypospolit.aj. 

Po powrocie do Prezydium Rady Mini­
stróv p. Premjer odbył konferencję z min. 
Zaleskim, Czechowiczem i Niezabytowskim 
'W aprawie dotychczasowych rokowań o lrak­
l'łał .._ndłowy r Francją. 

W dniu wczorajszym przybył do aresztu 
urzędu śledczego sędzia śledczy drugiego re· 
wiru p. Grzyś, który w ciągu kilku godzin 
przyjmował ~eznania mordercy. 
• Na wstępie morderca oświadczył, że ze-
znania jego złożone przed 
władzami śledczemi były zło­
żone dobrowolnie i zgodnie z 
jego sumieniem. Podczas ze­
znawania zachowywał się on 
nad wyraz cynicznie, przy­
czem odpowiedzi jego, jak i 
uśmiech przy składaniu nie-
których wyjaśnień były 
wprost odrażające. Czynu 

fortepianów Szustra przy AL 1-go Maja, zo­
stał zaniechany, wskutek tego, że jest oo 
człowiekiem niezamoinym i dlatego też do­
konanie morderstwa bez zvsków dla siebie 
nie uważał za wskazane. • 

Na pytanie sędziego śled­
czego ,czy wie, ile pieniędzy 
znajdowało się wówczas w 
kasie ogniotrwałej Tyszerów, 
odpowiedział, że odczytał po 
zabójstwie. jakoby w kasie 
znajdowało się około ćwierć 
miljona złotych. l'yle pienię· 
dzy Die chciał. Zadowolniłby 
się wówczas 3000 złotych, 
gdyż gdyby mu się udało zra· 
bować tak wielką sumę pie· 
niędzy, nap~wnohy zwarło· 
wał. 

swego nie żałuje. Zamordo­
wał Tyszerów z zupełnie zi, 
mną krwią. Zamordował ich 
z chęci zysku. Od dwuch ty­
godni przed zamordowaniem~ 
codziennie prawie przycho-

1 
~ił do mieszkania Tyszerów, 
rzek · o spr.._· 1ic kupni 
instrumentu, nosząc przy s-0· 
bie stale narzędzie mordu _.'., 
toporek, lecz nigdy nie miai 
odpowiedniej okazji do doko-
naaia zabójstwa, ponieważ Morderca I. p. małż. Ty1nr6w 
&tale przebywali goście lub STANISŁAW ŁAN/UCHA. 

Na dalsze pytanie sędzie· 
gD śledczego dlaczego tak 
%Dęcał się nad swemi ofiara· 
ilii oświadczył, że plan jego 
był, ażeby pierwszem ude­
:zeniem toporka ~ordo­
wać. jednakże na widok krwi 
ofiar swych stracił władzę 
nad sobą, został następnie 
rozbestwio~y, i działał zu· 
pełnie bezmyślnie. Po do· interesanci. Z myślą · zamot· ·'" 

dowania 'fyszerów nosił się ·już ód łr.t,~ 
t. j, od czasu, gdy starcił posadę u ostatniego 
swego chlebodawcy Fuldego przy ul. Gdań· 
i;:kiej 112. 

WsJrntek utraty możności zarobkowania 
miał wielkie przykrosci od rodziców swych, 
którzy domagali się stale pieniędzy na utrzy 
manie go. Dlatego też uknuł plan zamordo· 
wania Tyszerów, wiedząc, że są oni bardzo 
bogaci i zrabowane u nich pieniądze dadzą 
mu możność prowadzenia spokojnego, bez­
troskiego życia. Szczególnie starał się o U· 

zyskanie większ')ch sum na leczenie choroby 
przykrej jaką jest niem9c płciowa, oraz chęć 
nauczenia się jakiegoś rz:?miosła, ażeby nie 
być zależnym stale od kogoś. Plan jego po-­
przedni zamordowania właściciela s ładu 

ybory o asy 

kónaniu mordu odrazu uspokoił się, przystą· 
pił wpierw do niszczenia w pośpiechu śla· 
dów, jak zabranie wypisanego rachunku, przy 
którym podczas nalepiania przez Tyszerową 
znaczków stemplowych, została ona zamor­
dowaną. Gdyby wiedział, że rachunek pier· 
wszy niedobrze wypisany przez Tyszerową, 
zawierający jego nazwisko odgrywałby na­
czelne znaczenie przy wykryciu go, bez· 
względnie zniszczyłby go. Wreszcie wska· 
zał, że gdyby nie prasa miejscowa, którą po 
zamordowaniu pilnie śledził. nie wprowadzi· 
la go w błąd, a mianowicie nie podawałaby 
wiadomości, że widziano dwucb mężczyzn 
przebywających na miejscu zbrodni, bez­
względnie uciekłby natychmiast z Lodzi. 

h rych odroczone 
o jeden tydzień czyli do dnia 25 b. m. 

jak będą glosowali rzemieślnicy? 
Jak się dowiadujemy, wybory do Kasy Chorych, które miały się odbyć w najbliższą 

niedzielę, zostały w ostatniej chwili odroczone. 
Wczoraj w południe przewodniczący Kasy Chorych p. Kałużyński otrzymał telefono­

gram od Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń z zawiadomieniem, że Ministerstwo Pracy 
pasta.nowiło wybory do łódzkiej Kasy Chorych odroczyć na jeden tydzień, czyli do dnia 
25 b. 1'4, 

Ponieważ p. Kał.użyński nie otrzymał żadnych wyjaśnieńs udaje się on dziś do War· 
szawy, by w ministerstwie dociec, co było powodem odroczenia Wyborów na 7 dni. 

* * *. 

Ponieważ ~,Resursa" Rzemicślnitza przy wyborach do Kasy Chorych własnych list 
nie wystawiła, toczą się obecnie obrady Zarządu „Resursy", co do kwestji, jakie listy 
mają rzemieślnicy poprzeć priy nadchodzących wyborach. 

Zasadniczo ogół rzemieślniczy głosować będzie w dwuch grupach, to znaczy w gru­
pach pracodawców i pracobiorców. 

Rzemieślnicy • majstrowie prowadzący samodzielnie warsztaty pracy i zakłady prze~ 
mysłowe głosować będą w grupie pracodawców, natomiast ogół rzemieślników czeladzi, 
jako należący do grupy pracobiorców - na jedną z list pracobiorczych. 

Obowiązujące uchwały Zarządu „Resursy" po powzięciu decyzji, które listy r.ależy 
poprzeć w obu grupach, podamy w naibliższym czasie. -:). 

Pogrzeb óflar 
Wczoraj przed południem odbył się po~ 

grzeb ś. p. Tyszerów. 
Przed kościołem św. Krzyża skąd miał 

wyruszyć orszak żałobny, zgromadziły się 

niezliczone tłumy mieszkańców. 
Przy ul. Przejazd stał długi sznur pojaz· 

dów i samochodów. Przed głównym ołtarzem 
w trumnach metalowych spoczywały na kata­
falku zwłoki ofiar morderstwa. 

Kościół był rzęsiście oświetlony. Przed 
główną bramą kościelną stanęły okryte kirem 
dwa karawany. Porządek utrzymywała poli­
cja VII i VIII Komisarjatów P. P. pod oso· 
~istym kierownictwem podkomisarzy Andzia­
ka i Więckowskiego. 

O godzin.ie 10..ej wyszedł w szatach żało· 
bnych J E. kS. Bi&kup Tymleniecki, który wv 
biście celebrował nabożeństwo żałobne, po· 
czem odprawił egzekwje przed katafalkiem. 
Po nabożeństwie żałobnem wygłosił przemó. 
wienie ksiądz prałat dr. Jan Bączek. 
· O godzinie 11·ej min. 30 nastąpiło wypro­

wadzenie zwłok z kościoła, a wkrótce kondukt 
wyruszył w kierunku Star:ego cmentarza. 

Kondukt pogrzebowy prowadził~ 13 księ-o 
ży z księdzem prałatem Bąc!kiem na -:z~le 

Za karawanami kroczyła licznie przybyła 
rodzina, znajomi, przyjaciele, przedstawicie­
l~ kupie<:wtwa i stowarzyszeń, któ.rych ś. p 
Tyszerowie byli członkami. 

Kondukt przeszedł ulicą Przejazd, An­
drzej a, Żeromskiego na Stary cmentarz-kat0r 
lit.ki . Nad mogiłą przemówił ksiądz prałat 
Wyrzykowski, poczem na wieka trumien po­
sypały się ciężkie grudy ziemi, pod ktorą spo­
cł.ęły snem wiecznym n:ewienne ofiary krwa­
wej i potwornej zbrodni 

Kawały endeckie 
w komisji wojskowej 

Korespondent „Hasła" donosi z War· 
sza wy: 

Na posiedzeniu wczorajszem komisji wy­
brano prezesem pos. Kościałkowskiego, na· 
stępnie rozpatrywano wniosek pos. Trąmp~ 
czyńskiego o zmianę obowiązującej w wojsku 
procedury karnej. 

Jak można się domyśleć, posłowi Trąmp· 
czyńskiemu nie chodzi o nic innego, jak o 
wznowienie sprawy aresztowanych w swoim 
czasie po wypadkach maj owych generałów 
w czynnej służbie, obwinionych o rozmaite 
przestępstwa kod. karnego. 

Kat bolszewicki 
przywoził pieniądze dla łódzkich 

komunistów 
Korespondent „Hasła" donosi z War­

szawy: 
Straż pograniczna schwytała na grarucy 

niejakiego Harman-Czerskiego, który, jak 
ujawniło śledztwo, był prokuratorem bolsze-­
wickim w Mińsku i własnoręcznie rozstrze­
liwał skazanych Polaków. 

W ostatnim czasie był on kurjerem do 

l specjalnych zleceń i przywoził, w tym cha. 
rak.terze., pieniądze dla komunistów łódzkich 
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Czy tylko 
NOWY SZYLD 
na starym kramiku? 

Korespondent „Hasła" donosi z War­
szawy: 

W wyniku długotrwałych narad pom~dzy 
przedstawicielami P. P. S., Wyzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego, które rozpoczęły się 
jeszcze w Lublinie w czasie obchodu JO-lecia 
rocznicy powstania rządu lubelskiego utwo­
rzona została t. zw. stała partja dla „ochrony" 
republiki i demokracji. 

Celem tego nowotworu politycznego bę­
dzie walko z Rządem, przyczem „decydują­
ce;" rozprawy nie należy się spodziewać 
wcześniej, niż przed polową grudnia, t. j. 
w czasie trwania dyskusji nad zmianami kon· 
stytucji. 

Koncepcja „bloku opozycyjnego'" w każ­
dym parlamencie świata musi być przyjęta, 
jako objaw rzetelnej troski o byt i losy Pań­
stwa. 

W polskim parlamencie t. zw. opozycja, 
stała się już nieomal synonimem warholsiwa 
i dlatego powyższa wiadomość może być przy 
jęta z niepokojem przez społeczeństwo. 

N(Jleży oczekiwać, że grupa opozycyjna. 
pójdzie w Sejmie drogą opozycji wobec tych, 
czy innych „błędów" Rządu, lecz nie drogą 
opozycji dla opozycji, słowem drogą dotych­
czasowego partyjnictwa. 

A jeśli nie? 
Wówczas „stora opozycja pod nowym szyi 

dem ' zignorowana będzie, jak dzi.~ ignorowani 
być muszą wszyscy krzykacze i awanturnicy. 

· Hojne o~ary 
w dniu 10-lecia Niepodległości 
~orespondent „Hasła" donosi z War­

szawy: 
Dowiadujemy się, że szereg obywateli zło­

iyło do dyspozycji Marszałka Piłsudskiego 
wartościowe ofiary w dniu obchodu 10-lecia 
Niepodległości. 

M. in. adw. Stefan Piłsudski ofiarował 10 
rnorgów gruntu w pqwiecie warszav.-sktm, ,ob. 
ziemski Antoni Wysocki 3000 łokci na przed­
i:nieściu Warszawy, ob. Wyszyński piękną wil­
Ję w Inowrocławiu. . 

Na gruntach tych wybudowane będą n~j­
prawdopodobniej sanatoria lub zakłady lecz­
nicze. 

XVIII Polska Loterja 
Państ ~owa 

Klasa I. - Pierwszy dzień. 

75,000 zł.' na nr. 146747. 
35,000 zL na nr. 151616. 
15,000 zł. na nr. 149014. 

1,000 zł. na n-ry: 78519 85644. 
500 zł. na n-ry: 54559 121796 127207 

128584 171376. 
400 zł. na n-ry: 81879 82068 99614 136808 
300 zł. na n-ry: 6449 7827 43628 55616 

64601 64624 67794 68187 90659 164854 
200 zł. na n-ry: 713 6073 13227 14377 

15079 26678 36654 65818 66823 81973 
83708 84016 98280 106920 107898 
113195 113478 135355 138030 139940 
148491 153201 157228 158185 161681 
162238 169766 173024. 

JIASŁO" % ania 16-"go lutopada 1928 r. Nr. 311 

w Widzew·e trwa na al 
Zatarg o place utknął na martwym punkcie 

Interwencja Inspektoratu Pracy nie dała żadnego rezultatu 
poprzedniej konferencji, by 
firma przedłożyła dokładny wyciąg, mogący 
służyć za podstawę obliczania płac robotni· 

czy eh. 

W dniu wczorajszym o godzinie 10-ej ra· 
no w lokalu Okręgowego Inspektoratu Pracy 
odbyła się konferencja w sprawie zatargu 
w Widzewskiej Manufakturze. Na konferen­
cję tę, której przewodniczył p. inspektor Wy· 
rzykowski przybyli z ramienia firmy pp. W wyciągu tym - zdaniem mówcy -
Wroński, Szeigert, Szulc i Matysek, z ramie- naleiałoby wymienić na ilu wrzecionach ro­
nia związków zawodowych pp. Walczak, Kaź- botnica pracuje, jaki nr. przędzy wyrabia oraz 
mierczak i Plewiński. jak się przedstawia produkcja jej w ciągu 

Pierwszy zabrał głos p. Kaźmierczak refe- czterech tygodni. 
rując żądanie, zgłoszone już przez związki na I ż danie p. Kaźmierczaka poparte zostało 

Wniosek B. • o z_mianę konstytucji 
w komisji konstytucyjnej 

Korespondent 
sza wy: 

„Hasła" donosi z War- sobą w interpretacji - dowodzi, że słusznie 

Komisja konstytucyjna przystąpiła do roz 
patrywania wniosku B. B. o zmianach konsty­
tucji. 

zrobił klub B. B., stawiając wniosek, aby naj­
pierw rozstrzygnięto kwestję zasadniczą. Me­
ioda, żeby najpierw zgłaszano wnioski kon­
kretne, byłaby drogą dłuższą. Przy zwykłej 
zmianie uczestniczą oba ciala, a przy drodze 

Przemówienia wczorajsze nosiły wybitny wyjątkowej _ senat jest wykluczony. to też 
charakter akademicko-scholastyczny. uchwalenie wniosku B. B. uważa za pożądane, 

Po kilkugodzinnych debatach zabrał głos a nawet konieczne. 

przez pozostałych przedstawicieli związków 
robotniczych. 

W odpowiedzi zabrał głos p Wroński 
oświadczając, że firma tadną miarą nie może 
zgodzić się na przedłożenie takiego wyciągu. 
ponieważ dane, których żądają przedstawicie 
le związków robotniczych stanowią tajemni­
cę firmy i postronni ludzie nie powinni być do 
niej dopuszczeni. 

W odpowiedzi przedstawiciele związków 
zawodowych wskazali, że twierdzenie pana 
Wrońskiego jest "mylne, ponieważ produkcja 
każdej robotnicy wyszczególniona jest w jej 
książeczce obrachunkowej, która dostępna 
jest przecież każdemu . 

Z wiązki same mogłyby sporządzić żądaną 
od firmy kalkulację, lecz nasunęłyby się przy 
tem znaczne 

trudności natury technicznej, 
gdyż musianoby zebrać .książeczki obrachun· 
kowe wszystkich robotnic przędzalni Widzew"' 
skiej Manufaktury w celu sporządzenia nie-­
zbędnego zestawienia, co odwlokłoby załatwie 
nie zatargu conajmniej na dwa tygodnie. Jest! 
to rzecz zrozumiała sama przez się, że tak 
znaczna zwłoka jest niepożądana zarówn~ 

wicemin. Car, który oświadczył, że fakt, iż W rezultacie postanowiono odbyć w tej 
nawet ci posłowie, którzy uczestniczyli w u-1 sprawie wspólne posiedzenie komisji reguła· ' 
chwalaniu i.st. III art. 125 różnią się między minowej i konstytucyjnej. 

dla firmy, jak i dla robotników, którzy straiJ 
kują już blisko sześć tygodni. · 

W trakcie dyskusji bardzo burzliweil 
doszło do scysji pomiędzy p. Wrońskim a 

I Kaźmierczakiem, który w ostry sposób· skry.I 
tykował taktykę dyrektora firmy p. ~ Straszna rzeź na weselu 

4 osoby zabite - kilka ciężko. rannych 
Onegdaj we wsi Kęczyn pod Częstochowę u tamtejszego mieszkańca Ludwika Bed­

narskiego odbywało się wesele. 
Licznie przybyła młodzież męska, natomiast mniej licznie zjawiły się przedstawi­

cielki płci pięknej. Na tle braku tancerek wywiązała się sprzeczka i bójka. Skutki 
awantury przeszły wszelkie granice. 

Najprzód bowiem bracia: Jan, Stefan i Leoa Zieli6scy wzniecili burdę, rzucili się na 
Bednarczyka, którego poranili sztyletami. 

Skoro w obronie j~go stanął 40-letni Władysław Tyglik, awanturnicy zadali mu cios 
sztyletem w serce, po którym Tyglik zmarł. · 

Córka Ty~ 15-letnia Marja, widzą~ śmiert ojca, rzuciła się ua jego zwłoki, wy­
dobyła tkwiący w piersi sztylet i zraniła nim lekko mordercę, a poteiii usiłowała sama 
pozbawić się życia, • 

W rezultacie całonocnej awantury zamordowano jeszcze trzech · uezestników krwa-
wego weseliska, a kilku poraniono. 

Dopiero interwencja policji zlikwidowała to krwawe weselisko. 
Wszyscy goście weselni zostali aresztowani. 
Wśród rannych znajduje się jeden z dosłownie odgryzionym nosem. 

Z ostatnie/ cl;wili 

ożar labrJki przy ul. Karola 17 . . 

Spłonęło całe piętro mieszczące przędzalnię 
W godzinach wieczorowych dozorca fabry 

ki Edelbauma przy ul. Karola 17 zauważył 
kłęby dymu wydobywające się z jednopiętro­
wego budynku, mieszczącego przędzalnię. 

Zanim dozorca zaalarmował straż płomie­
mie ogarnęły cały budynek. 

Sytuacja stawała się groźna, ponieważ 

ogień groził przerzuceniem się na sąsiednie po 
sesje fabryczne 

Na miejsce pożaru przybyły cztery oddzia 
ły straży ogniowej. 

Po dwugodzinnej walce z rozszalałym ży­
wiołem pożar zlokalizowano. 

Spaliło się jedno piętro fabryki. 

Kona. 
W rezultacie długotrwałej ·dyskusji 

porozumienia nie osiągnięto. 
Przedstawiciele firmy złożyli zawczasu 

przygotowane oświadczenie obejmujące trz~ 
stronice maszynowego pisma. w którem wska-j 
zują, że nigdzie w Lodzi nie mają robotniCJ} 
tak dobrych warunków pracy jak w Widzew1 
skiej Manufakturze, w której przędzalnie WJI 

I 
posażone są w najnowsze udoskonalenia tech..: 
nicze i że winę za obecny stan rzeczy ponos~ 
wyłącznie związki zawodowe. ' 

Przedstawiciele związków za'WOdowycli 
kategorycznie zaprotestowali przeciwko takie 
mu oświadczeniu firmy i oznajmili. te sta­
nowczo nie przyjmują go do wiadomości. 

Zatargu bowiem nie wywołały zwięzki, 
lecz sama firma, co zdarza się już nie poraz 
pierwszy; związki chciały natomiast przy­
czynić się do zlikwidowania zatargu, czego 
niestety nie mogą przeprowadzić, wobec po­
stępowania firmy, która przez odmowę prze­
dłożenia żądanego przez związki wyciągu sa­
ma przedłyża zatarg. 

W zakończeniu dyskusji zabrał głos p. in­
spektor Wyrzykowski, który oświadczył stro­
nom, że jeszcze raz podejmie inicjatywę za-. 
łatwienia zatargu i postara się o zebranie da..' 
nych, niezbędnych do zepchnięcia rok.owa& 
z martwego punktu. 

W ten sposób zatarg w Widzewskiej Ma­
nufakturze trwa nadal. Jak informują n~ 
przedstawiciele związków zawodowych, wśródi 
robotników obu przędzalń zarówno egipskiej 
jak i amerykańskiej trwa zdecydowany na­
strój prostrajkowy. 

Przejazd 2. Kino WODEWIL 
······-···-··-- ----=--·-·······-······-··--·„--m-----···-·----·=·-·· •-•-- a -·········-·™- -= = 

Ostatnie 3 dni szam­
pańskiej komed. p. t. PAT i PATACHON li BOHATEROWIE 
=================================· ~ Huragany śmiechu. Nadzwyczajna gra. 

KINO-TEATR 

PALA 
Piotrkowska 108 

UWJ\01\: Na pierwszy seans wszystkie I 
miejsca 50 gr. i 1 zł. Początek o godz. 
4·ej pp., w soboty i niedżiele o 1-ej pp. 

Dziś i dni następnych perły tegorocznego repertuaru 
MOTTO• Bo flirt uprawiać można często, 

· • kocha~ moina tylko razi W realizacji mistrza reżyserów J O E M A Y A 
twórcy „Indyjskiego Grobowca". Najnowszy film o nieprzeci~tnych walorach artystycmych p. t. 

„W RY I MYSl 
, 

W'' 
Dramat malujący niebo - piekło nowoczesnego małżeństwa 

W rolach głównych najnowsza rewelacja aktorstwa europejskiego demoniczna 

Vivian Gibson; Hans Brausewetter, oraz 
wiośniana athe Nagy. 
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!Hrgzgs Zmiq.zkóm socjalistgczngch 
Odbyte ostatnio w jednym i tym samym 

~zasie kongresy partyjne w Dąbrowie Górni­
czej i Katowicach, zostały zwołane w celu 
z jędnej strony ustalenia laktyki partji, z dru 
giej położenia trwałych podwalin pod gmach 
organiucji szerokich mas pracowniczych, wy­
zbytej mglistego i nietwórczego doktryner­
st"'n 

Lecz niezależnie od tych pryncypalnych 
założeń i wielkich perspektyw 
ferment ogarnął przedewszystkiem związki 

zawodowe t. zw. klasowe, 
skonsolidowane w Centr. Kom. Zw. Zaw., 
będące opoką PPS., a mimo to podkreślają· 
ce swój jakoby nieobowiązujący stosunek do 
partji i stale aspirujące do niezależności. 

Proces ten wykluwał się oddawna. 
Wpływały nań względy o różnym pokro­

ju .. Bowiem o ile na terenie Zw. Zaw. robot· 
'.lliciych hasła polityczne stawały się w prak 
tyce o,sią wszelkiej działalności, o tyleż ze 
strony Zw. Zaw. pracowników państwowych, 
przeciwnie.. stale padały oświadczenia o ich 
apolityczności i bezpartyjności (?!). 

Naturalnie,- te nieskoordynowane i pełne 
sprzeczności akcenty klasowych Zw. Zaw. 
wynikały tylko z koniect'llości prowadzenia 
walki ze Związkami Zawodowemi naprawdę 
bezpartyjnemi i w miarę potęgowania się sta 
nu posiadania tych ostatnich w Zw. Zaw. kła 
sowych również wzbierał pęd do unjezależ· 
nienia się od partyjnej niewoli i ~niszczenia 
wiążących kagańców partyjnej wyższej· racji 
stanu. 

Różnice między Zw. Zaw. bezpartyjnemi, 
przybierającemi coraz częściej zresztą zupeł­
nie słusznie, nazwę fachowych, stopniowo 
zstępwały coraz konsekwentniej na grunt 
zupełnie praktyczny, na którylh Zw. Zaw. 
bezpartyjne posiadały, mimo liczebnego zróż 
niczkowania, znakomitą przewagę, bowiem 
nie opłacały ze składek pobieranych od 
swych członków, olbrzymich haraczów na 
polityczne cele partji, jak to czynić są ~ci~le 
obowiązane Zw. Zaw. klasowe. 

To też Zw. klasowe pogrążały się w bez­
nadziejnym marazmie, wszelkie troski z za· 
sady składając na bary partji ·i jej organów. 

Tymczasem Zw. Zaw. bezpartyjne z ener 
gją podejmowały ciężar twórczej pracy za­
wodowej, powołując do życia własne fundu­
sze zapomogowe i emerytalne, gromadząc 
kapitały, idące już dziś w miljony złotych 
nieraz i obracając zdobywane ze składek 
sumy w całości na cele społeczne i gospodar 
cze, 

Rozumie się, że proces rywalizacii wytwa 
rzał specjalne warunki i w jego ogniu z jed­
nej strony rozwijały się najszersze konjunk· 
tury dla ruchu zawodowego, z dmgiej - po­
dwoił się 

protest przeciw partyjnym ramom, 
w jakie rzeczywistość zamkr Ja klasowy 
ruch zawodowy. 

zy bunt 

Niesnaski między partją a Zw. Zaw. kla­
sowemi przechodziły różne koleje. 

W Zw. Zaw. kolejarzy t. zw. Z. Z. K. na· 
pozór było najciężej, lecz w gruncie rzeczy 
stosunki w nim pozostawiały bardzo wiele do 
życzenia, a niektóre grupy pracownicze .nie­
mal zupełnie go opuściły, powołując wła~e 
fachowe organizacje (urzędnicy, kondukto­
rzy, maszyniści). 

Pasywna egzystencja Zw. Zaw. klasowych • 
była tu najlepszym czynnikiem agitacji za 
bezpartyjnością i niezależnością polityczną 
Zw. Zaw. 

W wyniku Zw. Zaw. socjalistyczne co­
raz częściej bywały zmuszane do niepodpo­
rządkowywania się wytycznym partii a wkra 
czanie na drogę ściśle zawodowych posu­
nięć. 

Wytwarzało to nową falę tarć, na czem, 
oczywiście, zyskiwał ruch zawodowy, nie 
partja. 

To też wypadki warszawskie skoncen­
trowane przedewszystkiem na terenie. tam -
tejszych Zw. Zaw. i idący w ślad za niemi 

rożłam w partji, 
stanowią namacalny wyraz zgubnych na­
stępstw, jakie sprowadza zakuwanie prądu 
== 

Strzeż szę robotniku I 

W tych dniach w jednym z muzeów paryski h 
ustawiono alegoryczny posqg, który ma ozna­
czać, iż wobec niebezpieczeństwa, jakie czai 
się w zębatych kolach maszyn, wszelkie tryby 

powinny być odpowiednio zabezp_ieczone. 

tak żywego, jak dzisiejszX ruchu zawodowy 
w obozie „pryncypalnych ' partyjnych dyrek 
tyw, ferowanych z wyżyn C. K. W. 

Sprzeniewieżenie się przywódców klaso· 
wych Związków Zawodowych interesom pra 
cowników w imię taktyki partji, żeglującej 
po morzu 

marksowskiego doktrynerstwa 
rozwaliło partję, lecz ponadto grozi również 
rozwaleniem i Zw. Zawodowych. 

Obecnie zanosi się na oderwanie się zna· 
cznych części kolejarzy od organizacji, wy­
danej na łup partyjnego hazardu przez po­
słów z prezydjum i zarządu głównego. 

Również Zw. Zaw. Maszynistów od dłuż· 
szego już czasu podminówany jest i zasadni· 
cze wyjaśnienie wewnętrznej sytuacji prę­
dzej lub później musi nastąpić, tak samo jak 
w Zw. Pracowników pocztowych Okręgu 
warsz. . 

Zw. Zaw. Maszynistów 1uz na: wiosnę 
1927 r. wbrew terorowi stosowanemu w spo­
sób mało taktowny przez Zarz. Gł., przyslą· 
pił do Bloku Wyborczego Zw. Pracowni­
czych (lista Nr. 25) a chociaż przy wyborach 
do Sejmu i Senatu trzymany w cuglach przez 
socjalistyczne prezydjum, zachował neutral· 
ność, to za to w lipcu r. b. Walny Zjazd de­
legatów był niesłychanie dramatyczny, a de­
magogiczna deklaracja partyjna Zarz. Gł. 
wywołała wielką burzę z trudem zazegnaną 
w drodze pokątnych konszachtów. 

Obecnie nadchodzi dalszy ciąg. Na ze­
braniu Koła Warszawskiego, w dniu 26 paź­
dziernika r. b. uchwaloną została rezolucja 
bardzo ostra, wymierzona przeciw partyjne· 
mu prezydjum i Zarz. Gł., protestująca kate­
gorycznie przeciwko zawieszeniu, przez Za· 
rząd Gł. p. Pileckiego, prezesa Koła, który 
również miał być na zjeździe delegatów w 
lipcu, usunięty ze zjazdu jako szef opozycji, 
i podkreślona jeszcze 
czynnem znieważeniem przybyłego na ze• 
branie wiceprezesa Zarz. Gł. p. Komorow· 

ski ego, 
Wogóle rozłam zdaje się być nieuniknio· 

nem następstwem fatalnej partyjnej działał· 
ności pp. Borkowskiego i Zuniaka. 

Na wypadki w klasowych Zw. Zawodo­
wych można zapatrywać się rozmaicie. Lecz 
nie ulega kwestji, że oczywistym rezultatem 
oczyszczającego procesu będzie uwolnienie 
tychże związków od koszmarów partyjnie· 
twa, i bardzo znaczne pogłębienie si~ ich 
rzeczowej, zupełnie pozytywnej działalności, 
zainicjowanej przez Związki Zawodowe 1-.ez­
partyjne a zamierzającej do wprowadzenia 
w Polsce samorządu zawodowego. Są to 
sprawy niezmiernie doniosłe dla układu prak 
tycznych stosunków w wewnętrznym i go­
spodarczym życiu całego Państwa i rozwój 
ich op~nja 'publiczna śledzi z dużem zaintere­
sowaniem. . •'' 

F. Ż1 

g 
. . 

'to Jest istotnym winowajcą niepowodzeń a'1gie,skich 
'. . - .... 

Co się dzieje w Anglji? Bo, że się coś momencie odbywały się obrady k\:mgresu 
dzieje, to fakt. Być może, iż po dziesięciu przemysłowego, w. którym brali udział i pra­
łatach pracy, męki, krwawienia, po rozpad- codawcy. Tu JUŻ nie było mowy o polityce-· 
nięciu się kolejnem potęgi swych państw wę· tylko technika! I do jakich wniosków dosz.ła 

igłowych, bawełnianych, stalowych, okręto- konferencja? Wymosła rezolucję o koniecz· 
wych-lud angielski zaczyna przeglądać na ności reformy monetarnej. Alh"owiem, orze. 
oczy i dostrzega już źródło swych cierpień. kli prze~słowcy i robotnicy, sytuacja obec-
Krzyk oburzenia i oskarżenia podnosi się na nie może trwać dalej... _ . 
przeciw funtowi szterlingów, temu istotnemu Ale zaszło cos 1eszcze dziwniejszego. 
winowajcy niepowodzeń brytyjskich Weszła w szranki bojowe stara gwardja kon-

Przyjrzyjmy się faktom w ich porządku serwa.tystów, podając rękę i labourzystom i 
chronologicznym. przemysłowcom. Oto w „National Revue" p. 

Oto Labour Party ogłasza swój program. M. L. J. Maxse atakuje a fond i urząd gu. 
Byłby to jeszcze jeden z programów partji bernatora i funt szterlingów. 
politycznych, gdyby nie to, że na pierwszem M. L. J. Maxse należy do najwybitniej­
m1ejscu figuruje reforma radykalna Banku szych publicystów angielskich. Kieruje z ta­
Angielskiego: skasowanie stanowiska guber- lentem i redaguje jeden z najlepszych niie­
natora wszechmocnego z milczącą radą nie· sięczników angielskich. Wpływ jego w partji 
mocnych akcjonarjuszy a postawienie na ich borys_ów jest bąrdzo znaczny. Maxse nie 
miejsce komitetu zarządzającego, złożonego owija słów w bawełnę. Artykuł jego nosi ty­
z przedstawicieli skarbu, Board of Trade, tul: „Niesłychana tyranja". 
organizacyj związkowych. Philipp Snowden, „Nazywamy nasz ustrój demokracją, pi· 
leader finansowy partji, były i przyszły mini- sze p1 Max.se, a pozwoliliśmy gubernatora· 
ster skarbu, nie ukrywa pod korcem, że wię- wi Banku Angielskiego, który nie jest zna­
cej mu chodzi o walutę, niż o Bank,. o funt I ny publiczności nawet z nazwiska, na dykto­
szterlingów, niż o gubernatora. wanie nam polityki monetarnej bez prawa 

- Nie należę do tych - mówi.-=- którzy wtrącania~· się do jego dyrektora. Nie wcho­
Jeżą plackiem przed złotym cielcem. Bankie- dzą tu .:w grę motywy akcji p. Montagu Nor· 
rzy wyznają jeszcze dzisiaj teorję, iż dla man .. Intencje jego są zapewne bardzo czy· 
utrzymania kredytu tu:eba posiadać wielki4 ste, ale poświęcił on interesy narodu i imper­
rezerwy w złocie. Przedawniona to tegrfa. jum dla problematów charaktern międzyna­
Teorja wprost archaiczna. Nie godz~ się ua rodowego, żyjąc i przebywając samemu w 
nią... · atmosferze mętnej, przestając z ludźmi o 

To wypowiedzenie wojny złotu byłoby I mętnej ideologj1. Sir Norman iest fanatycz-
3atllo przez się tylko raczej ciekawym fak- nym adoratorem kursu funta ~zerlingów al 
łein. Sfdvbv oie to, że w tvm samym wla~nie nar1. Wyda je mu "i<;. iż niema nk oa świe-

cie waż11iejszego nad ustalenie stosunku fun· 
ta do dolara. UkrzyżOwałby on z rozkoszą 
całą ludzkość na krzyż~ ze złota. Można wy­
dzierać sobie włosy z głowy z rozpaczy na 
widok posiedzeń rady ministrów, w której 
znajduje się kilku dzielnych ludzi, akceptu­
jącej bez słowa protestu politykę monetar­
ną p. Normana, wracającego z jednej ze 
swych pośpiesznych wizyt w New Yorku Lu­
dzie pokroju p. Normana nie mogli nigdy zro· 
zumieć jednej rzeczy: dążenia New Yorku do 
„nabicia w karafk<:;' Londynu. Ludzie jak on 
nie mogli nigdy zrozumieć faktu, te jedynem 
dążeniem businessmanów amerykańskich było 
i jest zduszenie nas ekonomicznie. I oto uj­
rzeliśmy rząd konserwatystów, pchających 
Anglję do ruiny". 

Filippika sir'a Maxse została podjęta i 
poparta prze szereg pism, a zwłaszcza przez 
„Daily Mail", który zadaje pytanie: „ „czy 
Bank po kuracji deflacyjnej, jaką przepisał 
krajowi, nie odczuwa potrzeby zreformowania 
siebie samego?" 

Tak więc ze wszystkich stron podnoszą się 
głosy buntu, wzbiera burza oskarżeń przeciw 
Bankowi Angielskiemu. 

Rewolta ta jest zrozumiała. Bank, oparty 
o funt szterlingów , popełnił błąd, gorzej, 
grzech śmiertelny pychy A za ten grzech za­
płacił drogo kraj cały. Czy funt szterlingów 
odpowie za błędy Banku Angielskiego i jego 
rządcy. O t.em zawyrokuje najbliższa przy­
szłość. 

I . - Stephane Lauzanne. 
Redaktor naczelny paryskiego 

„Matio'a". 

Anglik o W'lnle 
I Kownie 

Niedawno bawił przez kilka dni w Wit· 
nie major angielski, E. W. Polson Newman. 
który uprzednio zwiedził również Kowno. Po 
powrocie do kraju umieścił on w miesięczni· 
ku 11 The Contamporary Rewiew" artykuł 
p. t. „Wilno· r·Kowno: kontrast". Podajemy 
poniżej niektóre ciekawe ustępy z tego arty­
kułu: 

„Porównanie Wilna - głównego miasta 
jednego z województw polskich, z Kownem, 
które de facto jest stolicą Litwy, jawnie wy· 
kazuje różnicę między tymi dwoma naroda­
mi. Wilno jest nietylko starem i pięknem 
miastem, lecz jednocześnie jest ośrodkiem 
kultu religijnego, który je wyróżnia z pomię· 
dzy innych miast. Pomimo, że Rosjanie sta­
rali się nadać Wilnu charakter miasta rosyj­
skiego, jednakże wpływ zachodni był tak 
s1lny, iż wszelkie usiłowania Rosjan spełzły 
na niczem i kultura zachodnia jest główną 
cechą tego miasta. Niektóre zabytki archi­
tektoniczne Wilna w stylu gotyckim i odro­
dzenia mogą być zaliczone do jednych z oai­
piękniejszych w świecie. 

Wilno jest centrum kultu religijnego, po­
święconego czci Matki Boskiej. Na ulicy. 
wiodącej do Ostrej Bramy, zaobserwować 
można tłumy modlących się i kaidy przecho­
dzień, bez różnicy_narodowości, winien zdej­
mować czapkę. W czasie koronacji Cud1.iw· 
nego Obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej 
Polacy gościnnie otworzyli granice do Litwy, 
dając tam możnaść Litwinom przyjęcia u­
działu w tej uroczystości. 

W Wilnie' oprócz Polaków zamie5zkuje 
dużo żydów, w których rękach znajduje się 
przeważnie handel. Dawniej Wilno było 
punktem handlowym, łączącym morze Bał· 
tyckie z Czarnem, oraz węzłem kolejowym 
między Petersburgiem a Warszawą i LibaMI, 
a Rostowem, lecz wojna światowa pozbawi­
ła Wilno jego wartości handlowej. Obecnie 
Wilno jest jednym z polskich ośrodków woj­
skowych. Kiedy byłem w Wilnie, widziałem 
dużo wojskowych, ponieważ w tym czasie 
odbywały się rewje wojskowe, lecz to nie 
miało nic wspólnego z bezpodstawnemi wia­
domościami w prasie europejskiej o rzeko­
~ej mobilizacfi w Polsce. Przeciwnie, są­
dząc z rozmów, które prowadziłem z woje­
wodą wileńskim, oraz z przedstawicielami 
społeczeństwa polskiego, odniosłem wraże -
nie, że Polacy są nastrojeni bardzo pokojo­
wo. Nawet daje się zauważyć odcień sym -
patji dla Litwinów. 

Kowno zaś czyni wrażenie wybitnie ro­
syjskiego miasta z wielką ilością drewnia­
nych budynków, chociaż obecnie rząd wzno­
si nowe budowle murowane. Wogóle Litwa 
robi wrażenie biednego kraju, Litwini zaś 
całą swą energją skierowują ku obronie gra­
nic ze szkodą dla strony gospodarczej pań­
stwa. P. Waldemaras mocno wierzy, że Po­
lacy chcą stworzyć większą Polskę z włącze· 
niem Ukrainy, Białorusi i Litwy; Polska ma 
być w tych dążeniach podtrzymywana przez 
Francję, która chce mieć jakoby silną soiullz· 
niczkę między Rosją a Niemcami. 

Litwa posiada słabą kulturę i korzysta ze 
zdobyczy kultury swoich sąsiadów obawfa 
się ona też, że przy otworzeniu gra.nicy l'r.· 
lacy zechcą skorzystać z tej słabości na swa. 
korzyść, co się skończy zupełnem o pan owa -
niem Litwy. P. Waldemaras podtrzymuje w 
społeczeństwie litewskiem nadzieję odzyska­
nia Wilna, lecz jego głównym celem 1.est od­
separowanie Litwy od wpływów polskich 
Chociaż nie jest to faktem ustalonym, że Ro­
sja i Niemcy podtrzymują Litwę, . jdnakże są 
podstawy do twierdzenia, że Rosji zależy oa 
dalszem trwaniu konfliktu między eolską a 
Litwą, jak również, że i Niemcom obecny 
stan rzeczy dogadza, ze względu na ich 
wzmacnianie się. Wogóle w Kownie c.:łc:r.u­

<JVa się, że p. Waldemaras zaangażował s~ę 
politycznie w kwestji Wilna. Nauczył Li­
twinów nienawidzieć Polaków i opowiadał ma 
sam w Kownie, że Polacy oponowali orze­
ciwko samodzielności Litwinów i że ~dradzi­
li Litwę w czasie wojny pomiędzy Rosją a 
Niemcami". 

Gwałtowny cyklon 
niszczv Południową Ameryk~ , 

BUENOS AIRES, 15.11. Gwałtowny cy· 
klon nawiedził prowincję Cordoba. W miej­
scowości Villa Maria zniszczonych wstało 
około 30 budynków, przyczem 15 ołl6b zostało 
zabitych f PA Tl 
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flRONIKA Osie ...... e robotnicze na Polesiu 
Piątek, 16 listopada, Edmunda B. W. 
Sobota, 17 listopada, Grzegorza Cudotw. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Ksiądz Marek. 
Teatr Kameralny - Brat marnotrawny. 
Teatr Popularny - Malka Szwarcenkopf. 

CO GRAJĄ DZiś W KINACH: 

Apollo - Człowiek z biczem. 
Casino - Katusze miłości. 
Capuol - Karuzela śmierci. 
Czary - Jim, postrach prerji. 
Corso - Dom upiorów. 
Dom Ludowy - Człowiek czynu. 
Era - Zakazana dzielnica Algieru. 
Grand-Kino - Orlica. 
Luna - Burza. 
lhimoza - Zdrada. 
Mewa · - Przeznaczenie. 
Oświatowy - Garibaldi. 
Odeon - Pat i Patachon jako bohaterowie. 
Pa1ace - W porywie zmysłów. 
Resursa - Fa ust. 
Record - Ostatni wyścig. 
Splendid - Wiera Mircewa. 
Spółdzielnia - Księżniczka - modelka. 
Sri.n.ks - Tragedja upadłej kobiety. 
Syrena - Czerwonoskóry dżentelmen. 
Wodewil - Pat i Patachon jako bohaterowie 
Victotja - Alraune. · 
Venus - Europa mówi o tem. 
Zachęta - Kelner z moskiewskiej restaura­

cji „Jar". 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 16 listopada dyżurują 

następujące apteki : 
M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 95j, M. Rozenblum 
(Cegielniana 12}, Sukc. Gorfeina (Wscho­
·lnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15). 

Zebrania kontrolne 
rezerwistów 

Dziś, t. j. 16 listppada winni się stawić 
przed komisją kontrolną Nr. 1, urzędującą 
przy ulicy Leszno 9 mężczyźni rocznika 1903, 
?.amieszkali na terenie VII komisarjatu P. P. 
o nazwiskach na litery: 

F,G,H,l,J; . 
przed komisją kontrolną Nr. 2, urzędującą 
przy ul. Nowo - Cegielnianej 51 wszyscy re­
rezerwiści rocznika 1897, zamieszkali na tere­
nie 7 i 10 Komisarjatów P. P.; 
przed komisją kontrolną Nr. 1, urzędującą 
przy ul. Nowo-Targowej 18 mężczyim roczni 
ka 1892, zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9, 
l 1 Komisarjatu P. P. o nazwiskach na litery: 

od A do Z. 
przed komisją kontrolną Nr. 2, urzędującą 
przy ulicy Konstantynowskiej Nr. 62 męż~ 
czyźni rocznika 1888, zamieszkali na terenie 
z, 3, 5, 8, 9, 11 Komisarjatów P. P. o nazwi­
skach na litery: 

L, Ł. 

Jutro, t. j. 17 listopada winni się stawić 
przed komisją kontrolną Nr. 1, urzędującą 
przy ul. Leszno Nr. 9, mężczyzm rocz­
nika 1903, zamieszkali na terenie VII Komi­
>arjatu P. P. o nazwiskach na litery: 

K, L, Ł; 
przed komisją kontrolną Nr. 2, urzędującą 
przy ulicy Nowo-Cegielnianej Nr. 51, wszys­
cy rezerwiści rocznika 1897, zamieszkali na 
terenie 12, 13, 14 Komisarjatów P.P. o nazwi­
~kach na li etery: 

od A do Z. 
przed komisją kontrolną Nr. 1, urzędującą 
przy ul. Nowo - Targowej Nr. 18 mężczyźni 
rocznika 1891, zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 
8, 9, 11 Komisarjatów P. P. o nazwiskach na 
litery: 

od A-Z; 

Za 
Bt;dzie odpowiadało wszelkim 
dwa tygodnie rozpoczną sit: prace 

Wobec bliskiego wykończenia murów zew· 
nętrznych osiedla robotniczego na Polesiu 
Konstantynowskiem, wczoraj odbyło się posie 
dzenie Komitetu Budowy Domów Mieszkal­
nych·, poświęcone sprawom wewnętrznego u­
rządzenia mieszkań. 

Na posiedzeniu tem poruszone zostały 
sprawy budowy studzien, centralnego ogrze­
wania, kanalizacji, ścianek działowych i t. d., 
oraz - kwestja ogólna: zastosowania przy 
budowie kolonii najdalej idącej oszczędności. 

'Po obszernej dyskusji przyjęto uchwałę, 

aby - ze względu na zbliżający się termin 
ukończenia robót w surowym stanie - Wy­
dział Budownictwa w ciągu 2 tygodni, w po­
rozumieniu z kierownikami robót, opracował 
kosztorys orjentacyjny wewn~trznego wykon­
czenia domów mieszkalnych. 

Komitet, wychodząc z założenia, że miesz­
kania na Polesiu mają być przeznaczone 
przedewszystkiem i głównie dla nlezamo~ 
nych sfer robotniczych i dlatego muszą być 

I możliwie tanie, postanowił nie wprowadzać 
na kolonji centralnego ogrzewania, jako zby· 

W dniu 14 listopada r. b. opatrzona św. sakramentami rozstała się 
z tym światem prieżywszy lat 37 I .t. 

~. ' p. s EFA•JA LESIAK 
z domu Namirowska 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w sobotę, dnia 17 b. m., 
o godz. 3 p. p., z kościoła św. Józefa, przy ul. Ogrodowej na Stary cmentarz 
katolicki. 

Na smutny ten obrzęd zapraszajq wszystkich przyjaciół, krewnych 
i znajomych zmarłej, pozostali w nieutulonym żalu 

Mą! i dzieci. 

Echa włamania do Banku Udziałowego 
Włamywacz Nusen Knyszyński skazany na 4 lata ciężkiego 

więzienia 
W Łodzi przy ul. Moniuszki 10 mieści się 

Bank Udziałowy. 
W pomieszczeniu skarbca obok kasy. od 

kilku lat nocował urzędnik banku Zygmunt 
Michalski, który posiadał klucze od skarbca 
i drzwi wejściowych. Dnła. 25 marca rb. Mi­
chalski około godziny 3 obszedł lokal bi:lllk~ 
stwierdziwszy, że wszystko jest w porządku 
wyszedł do znajomych zamykając wszystkie 
drzwi. 

Jakież jednak było jego zdziwienie, gdy 
wróciwszy około godz. 7-ej skonstatował, że 
zamek drzwi .wejściowych jest uszkodzony i 
drzwi nie móżna otworzyć. 

Po wielu usiłowaniach udało mu się wre· 
szcie drzwi otworzyć i wejść do banku. 

Tu rzucił mu się w oczy straszny nieład. 
Zorjentowawszy się . iż podczas jego nieobec­
ności 

znajdowali się w ban1'u złoczyńcy, 
o powyższem powiadomił urz. śledczy i dyr. 
ban~u p. Tadeusza Konarzewskiego. 

Niezwłocznie przybyli do banku kierow­
nik I-ej brygady aspirant Klimek i dyrektor 
banku. 

Stwierdzono uszkodzenie drzwi żelaznych 
ze skarbca, a mianowicie w okolicy zamku 
wypalone były dwa otwory oraz takie same 
uszkodzenie w drzwiach kasy. 

Obok drzwi kasy rozsypane były kawał­
ki stopionego metalu, oraz rozrzucone były 
papiery banku i kilkanaście banknotów bez-
wartościowych. · 

Nadto policja znalazła w pomieszczeniu 
archiwum obok wejścia do banku 3 butle z 
których 2 od tlenu, 1 zaś butla acetylenu. 

Lupem kasiarzy padło 10,000 zł. gotówką 
oraz papiery procentowe i akcje na sumę 
17,000 zł. 

W trakcie prowadzonego dochodzerua w 
celu ujęcia kasiarzy, posterunkowy VII Ko· 
misarjatu P. P. zameldował, że 4 marca br. 
widział na ul. Moniuszki · 

znanego kasiarza Nusena Knyszyńskiego, 
który obserwował lokal banku. 

Knyszyński został przeto aresztowany i 
odpraw.ad.zony do urzędu śledczego, przy 
rewizji aspirant Klimek skonstatował, że na 
ubraniu Knyszyńskiego, w którem został are 
sztowany znajdują się ślady wypaleń, takie 
ślady na kapeluszu, oraz w mankietach spo· 
dni drobne ułamki metalu, nadto na gietrach 
ślady świecy stearynowej. 

Wszystkie te ślady jak stwierdziła ek.sper 
tyza pochodzą z odłamków metalu, z które­
go sporządzona jest kasa Banku Udziałowe­
go. Knyszyński do winy się nie przyznał na 
ślladztwie i wyjaśnił, iż ślady od metalu i wy 
pale6. pochodzą z jego pracy :.i:awodowej, 
gdyż jest ślusarzem. . 

W dniu wczorajszym znalazł się K.nyszyń 
ski na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Lodzi, który sprawę rozpatrywał pod 
przewodnictwem wiceprezesa S. O. Witkow 
skiego w asystencji sędziów Blocha i Tau­
benszlaka, oskarżenie wnosił prokurator 
Chawłoski, bronili zaś oskarżonego adw. 
Hofmokl i Biłyk. Również na przewodzie 
sądowym Knyszyński do winy się nie przy­
znał dając te same wyja~nienia co na śledz­
twie. Jak wynika z personalji oskarżonego, 
był on już w swoim czasie karany za kra­
dzież. W sprawie tej przesłuchano około 30 
świadków, których zeznania były dla oskar­
żonego bardzo obciążające. Po przesłucha­
niu świadków Sąd wysłuchał. opinji biegłego 
inż. Wagnera, poczem zabrał głos prokura­
tor Chawłowski, który wnosił, wobec niezbi· 
tych dowodów winy podsądnego o surowy 
wymiar kary. 

Po przemówieniach obrony sąd udał się 
na naradę. 

Późnym wieczorem zapadł wyrok, ska· 
zujący Knyszyńskiego na 4 lata ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw. 

przed komisją kontrolną Nr. 2, urzędującą 1, 1 K·ino DO.., LUDOWY I 
przy ul. Konstantynowskiej 62 wszyscy męż- IWI 
czyźni rocznika 1888, zamieszkali na terenie PRZEJl\ZD 34 634 Kino ,,ERA'' Fl:oliA 
2, 3, 5, 8, 9, 11 Komisarjatów P. P. o nazv<l-
sach na litery: _... Dziś i dni następnych! ... 

M, N. Przepiękny film p. t. 

Rejestracja rocznika 908 
Dziś winni się stawić dla rejestracji w 

biurze wojskowo-policyjnem przy ulicy Piotr­
kowskiej Nr. 212 mężczyźni rocznika 1908, 
zamieszkali na terenie XI Komisarjatu P. P. 
o nazwiskach na litery : 

K, L, Ł, M, N, O, P. 
Jutro winni się stawić dla rejestracji 

w biurze wojskowo - policyjnem przy ulicy 
Piotrkowskiej 212 mężczyźni rocznika 1908, 
7.amieszkali na terenie Xl Komisarjatu P. P. 
o nazwiskach na litery: 

ZLOWIEK CZYIU 
(TRIUMFRTOR) 

Wzruszając•: dramat iyelowy rozgryw11Jący 
się na tle rozszalałego żywiołu. 

w roll główn•J: v1· ola Dana 
słynna artystka 

Ceny miejsc; W ::!ni powszednie na wszystkie 
• seanse, zaś w sobottt. niedzielę i święta od 

godz. 1-3 pp. I m. 7f> gr„ li. 40 gr. łll. 30 gr. 

W sobotę, niedzielę 1 święta od godz. 3 pp. 

Zawiszy 22 (Bałuty) 

Od wtorku, dnia 13-go do poniedziałku, 
dnia 19-go listopada 1928 r. włąc:tnie 

Przepiękny film p. t. 

ZII~IIZANA DZIEhNIGll 
lłhGIE~U 

Wspaniałe widoki. 
Przepych wystawy 

Orkiestra symfoniczna pod batutą p. Estrelcha 

Pocx"tek seansów w dni powsz o godz. 5-ej 
pp. w soboty 1 świet.a o godz. 1-ej po poi. 

li! wymaganiom 
wewnątrz gmachów 

tnio podrażającego cenę mieszkań, lecz budo­
wać piece, o ile możności jeden na dwie izby. 
Z tych samych względów zdecydowano nie u­
rządzać łazienek w poszczególnych mieszka­
niach, lecz budować w każdym domu pryszni· 
cowe kąpieliska ogólne. 

Rozkład wewnętrzny mieszkań utrzyma• 
ny będzie w granicach planu pierwotnego, 
przyczem jedno z pomieszczeń w nueszka­
niach 2- i 3-pokojowych urządzone będzie 
w ten sposób, aby lokatorom - w razie życze­
nia - umożliwić instalację kąpielową. 

Wykonanie okien i drzwi (t. zw. stolar· 
ka) - według wzorów stolarni miejskiej -
powierzone zostanie przedsiębiorcy w drodziJ 
konkursu. 

Ogłoszone zostaną również przetargi na 
roboty instalacyjne światła, wodociągów i ka· 
nalizacji w mieszkaniach kolonji, na ogólne 
wykończenie wewnętrzne tych mieszkań oraz 
na budowę ścianek działowych z cegły-bed­
narki względnie t. zw. gazo-betontL 

Następnie omówiono sprawę budowy stu­
dzien oraz urządzeń wodociągowych. Po wy­
czerpującym referacie naczelnika Wydziału 
Budownictwa - inż. Wołodźki - Komitet 
zdecydował wybudowanie studzien, którebY. 
zaspakajały nietylko potrzeby gospodarcze; 
ale i dawały taką ilość wody, jaka byłah)j 
niezbędna na wypadek pożaru. 

Nowy szef sztabu 
O. O. K. IV 

' w dniu wcz<;>rajszym objął urzędowanie 
nowy szef Sztabu D. O. K. IV p. podpułko­
wnik Smolarski, który przybył do Łodzi ze 
Skierniewic, gdzie był zastępcą dowódcy 
18 p. P-

Trzynasta pensja 
. dla urzędników Kasy Chorych 
Zarząd Kasy Chorych uchwalił wypłacić 

wszystkim pracownikom Kasy Łr%"fll8.Stą pen­
sję. 

Długie suknie 
b~dą nosiły urządniczki sądu 

Kierownik Sądu Grodzkiego w Łodzi pan 
sędzia Sitnicki, dbając o powagę sądu wydal 
okólnik. w którym zaleca, aby urzędniczki i 
aplikantki ubierały się w dłuższe suknie ; 
bluzki zapięte pod szyję, ewentualnie nosił! 
czarne fartuchy podczas pracy w sądzie. 

Nowy wice-burmistrz 
Rudy Pabjanickiej 

W ubiegłym tygodniu odbyły się w Rudzie 
Pabianickiej wybory wiceburmistrza. Wię­
kszość głosów uzyskał p. Michał Chojnacki. 
który też został wiceburmistrzem. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

PIĄTEK, 16 listopada. - „"-
11.56-12.10 Sygnał czasu z Warszawskieg~ 

Obserwatorjum Astronomicznei!o, hejna.I 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo - meteorologiczny. 

15.00-15.20 Komunikat meter„ gospodarczy 
i nadprogram. 

15.20-15.45. 11Przegląd wydawnictw perjOoi 
dycznych". 

15.45-16.00. Aktualia - (p. Gedroyć). 
I 16.00-16.55 Muzyka z płyt gramofonowycli.. 

17.10-17.35. Odczyt p. t. "Wielcy mężowie 
stanu - Poincare'', 

17.35-18.00. Transmisja odczytu z Kra­
kowa. 

18.00-19.00. Koncert popołudniowy (Orkie­
stra mandolinistów pod dyr. Szczyłowa}. 

19.00-19.20. Rozmaitości. 
19.30-19.55. Odczyt p. t. „Wiedza lekarska, 

a kosmetyka" - (Dział „Higjena i me-
dycyna"). . 

19.56-20.00. Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorj um Astronom. 

20.00-20.10. Komunikat rolniczy oraz trans­
misja z Krakowa notowań giełdy zboio· 
wej krakowskiej. 

20.10-20.30 Nadprogram komunikaty. 
20,15. Transmisja koncertu symfonicznego z 

Filharmonji Warsz. W programie utworv. 
Franciszka Schuberta. Wykonawcy: Or4 

kiestra Filharmoniczna. Maria Freudo­
wa (śpiew}. Egon Petri (fort.) . 

1.ł, S, Sz. T. U, W, Z, Z. 
I miejsce 90 gr;, li . m. 50 gr., Ili. m. 40 gr. „„„„„„„„l.„„m;m. 

Po transmisji komunikaty: lotniczo-me• 
teorologiczny, policyjny, sportowy i nad· 
program oraz komunikatv P. A. T. 
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w Mieiskier Szkole Handlowe; &: Teatr I 1ZIURD .Jl;. 
dekorowany medalem TEATR MIEJSKI. 

lVzrusza;ąca uroczystość 

rz K osuwie 
Występy K. Adwentowicza. 

Za Uratowan•1e z· yc1·a dz1·ecku Kar~l Adwentowicz grać będzie swoj~ 
znakomitą, tytułową rolę w „Mistrzu" jesz~ 
cze trzykrotnie: w sobotę wieczorem i we W czerwcu rb. ·dyrekćja Miejskiej Szkoły 

B:andlowej zorganizowała wycieczkę krajo­
znawczą do Piotrkowa, Sulejowa i okolicy, 
zwiedzając zabytki historyczne, znajdujące 
się nad brzegiem Pilicy. Jeden z uczestni­
ków wycieczki uczeń 2 kursu. 

18-letni Kazimierz Kłosowicz 
zauważył, że mały chłopczyk kąpiąc się za -
czął tonąc. 

Widząc to Kłosowicz 
skoczył do wody 

i dziecko szcześliwie uratował. 
Charaktery~tycznem jest, że na brzegu 

wówczas znajdowało się wiele osób starszych 
i nikt z nich nie odważył się skoczyć do wo­
dy, aby dziecko uratować. 

O bohaterskim tym czynie policja miej­
scowa spisała protokuł, zawiadamiając o po­
wyższem władze wojewódzkie, które zl·olei 
złożyły o tern raport ministrowi Spraw We­
wnętrznych. 

Onegdaj starosta grodzki otrzymał od mi­
nistra. Spraw Wewnętrznych gen. Sławoj­
Składkowskiego zawiadowienie, że Kazi· 
mierz Kłosowicz został za odwagę odzna­
czony 

„medalem za ratowanie tonących", 
polecając dokonania udekorowania chłopca. 

O powyższem starosta grodzki zawiado­
mił Dyre~tora Miejskiej Szkoły Handlowej 
p. Pilichowskiego, zawiadamiając go, że uro­
czystość udekorowania chłopca odbędzie się 
w czwartek dnia 15 bm. Otóż w dniu wczo· 
rajszym przybył do szkoły zastępca starosty 
grodzkiego Stanisław Szer, w celu udekoro· 
wania bohaterskiego chłopca. 

Uroczystość ta odbyła się o godzinie 1·ej 
w południ na dziedzińcu Miejskiei Szkoły 
Handlowej przy ul. Kilińskiego 109, w obec· 
uości przedstawiciela Urzędu Wojewódzkie­
io p. Małeckiego, dyrektora szkoły p. Pili-

•••••••• •• • ui wkrótce! • • 

chowskiego, rady pedagogicznej in corpore, 
oraz licznie zebranej publiczności. 

P. Szer w dłuższem przemówieniu wska­
zał na bohaterski czyn Kłosowicza, który nie 
bacząc na grożące mu niebezpieczeństwo 

uratował tonące dziecko, 
za co zasłużył sobie na medal 1 szacunek ko· 
legów. Wreszcie p. Szer osobiście go ude· 

I 
korował srebrnym medalem, wręczając mu 
nadesłany przez Ministra dyplom. 

Następnie przemawiał dyr. szkoły p. Pi· 
lichowski, który wskazał, że Kłosowicz jest 
zupełnym sierotą, wychowańcem „Sierocińca 
wojskowego". Bohaterstwo Kłosowicza wy­
nika z odpowiedniego wychowania go, co ma 
wielkie znaczenie. 

Pożar w fabryce Stahliga 
powstał prawdopodobnie z podpalenia 

Onegdaj wybuchł groźny pożar w fabryce 
Stahliga przy ul. Brajera 8 i tylko dzięki ener 
gicznej interwencji straży pożar nie przybrał 
katastrofalnych rozmiarów. 

Ze względu na zagadkowe okoliczności 
wybuchu pożaru, władze policyjno-sądowe 
wdrożyły energiczne dochodzenie celem usta· 
lenia wybuchu jaki miał miejsce podczas wy· 
pad.ku. 

Obecnie dowiadujemy się sensacyjnych 
szczegółów dochodzenia, które utrwalają wła­
dze w przekonaniu, że w fabryce Stahliga 
przy ul. Brajera miał miejsce wypadek pod­
palenia. 

W czasie trwania pożaru unosił się w po· 
wietrzu zapach nafty, co nasuwa przypuszcze-

nie, że w fal>ryce podłoga polana została naf­
tą. Silne poszlaki podpalenia nasuwa rów· 
niez fakt, że palił się co drugi warsztat. 

Spaliło się ogółem 7 warsztatów tkackich 
i jedna snowarka. Również strawione zostały 
ogniem ściany i dach wozowni, która ubezpie­
czona była na pięć tysięcy dolarów, mimo iż 
była bardzo lichej konstrukcji. Pod cięta· 
rem pracujących przy pożarze strażaków 
dach wozowni uległ zniszczeniu. 

Dość małych rozmiarów fabryka Stahliga 
ubezpieczona była na sumę 10,000 dolarów 

Ze względu na powyższe poszlaki władze 
nałożyły sekwestr na księgi i korespondencję 
firmy przyczem opie<:zętowano lokal. 

Tragiczna 
, . , 
sm1erc żołnierza 

Nieszczęśliwy zginął skutkiem własnej nieostrożności 
W dniu wczorajszym 4 dyon żandarmerii 

w Łodzi został powiadomiony, że na szlaku 
kolejowym Łódź-Kalisz 'pOd Retkinią druż­
nik obchodzący tor natknął się na trupa mło­
dego mężczyzny, odzianego w mundur woj­
skowy. Na naramiennikach kółnierza wictiilii­
ły znaki i wypustki 4-go dywizjonu taborów. 
.Trup był straszliwie zmasakrowany i ocie­
kał krwią 

nieostroźUości goniec 4 Okręgowej Składni· 
cy Taborowej w Łodzi (ui. Ogrodowa 9) sze­
regowiec l~acy Olejnik. 

wtorek przyszłego tygodnia w Teatrze Miej­
skim oraz w niedzielę wieczorem w Teatrze 
Kameralnym. Potem Adwentowicz wystąpi 
w głośnej komedji Sabatino Lopeza „Brzyd· 
ki F errante". 

.,Ksiądz Marek" z Karolem Adwentowi­
czem grany będzie dziś piątek i jutro sobota 
o godz. 4 po południu na przedstawieniach 
szkolnych oraz w najbliższą niedzielę o godz. 
4·ej po południu na przedstawieniu popular­
nem. Będą to ostatnie powtórzenia arcy­
dzieła Słowackiego w świetnej inscenizacji 
reż. Edmunda Wiercińskiego. 

,,Proces Marji Dugan„ 
grany będzie przed zupełnetn zejsciem z afi~ 
sza jeszcze trzykrotnie: dziś wieczorem. w 
niedzielę i we środę przyszłego tygodnia. 
Przygotowania do „Kupca Weneckiego". 

Pracownie teatralne w dziale dekoracyj­
nym i kostjumowym zajęte są przygotowania 
mi do wystawienia arcydzieła Szekspirow· 
skiego „Kupiec Wenecki". 

TEATR KAMERALNY 
Ostatnie występy Ireny Solskiej. 

Dziś, piątek, jutro w sobotę oraz w dal­
szym ciągu w niedzielę po południu w ponie· 
działek i we wtorek ostatnie występy Ireny 
Solskiej w wytwornej komedii O. Wilde'<" 
„Brat marnotrawny". 

W niedzielę wieczorem „Mistrz" z K. Adb 
wentowiczem. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś o godz. 8.30 wieczorem po raz 39·ty 
„Małka Szwarcenkopf' . 

Przedstawienie sobotnie i niedzielne wy• 
pełni efektowna sztuka „Bitwa pod Radzy· . „ 
mtnem 

TEATR W SALI G~ 
Piotrkowska 295. 

Jutro o godzinie 8.20 wieczorem pre• 
mjera arcywesołej krotochwili w 3·ch aktach 
Feydeau'a „Mąż poluje". 

AKADEMJA w ,,SOKOLE-' • 

• • • ·1ebezpn·eczny ~-·~ „ W związku z tem na miejsce tragicznqo 

Yll czuie śledztwa ustalono, że Olejnik 
wczoraj · o godzinie 4-ej po przyniesieniu pacz 
ty do Dowództwa samowolnie oddalił się z od· 
działu i udał si~ do siostry swej, zamieszka· 
lej w Lublinku. Wracając wieczorem torem 
kolejowym nie apostrzegł żblitającego si~ po­
ciągu i dostał się pod koła. 

.W dniu 18 listopa~a r. b. o godzinie 18-eł 
z okazji 10..lecia Niepodległości Polski odł>Q­
dzie się w Tow. Gim.n. „Sokół" przy uL Alek· 
sandrowskiej 51 uroczysta Akademia z wiel­
ce urozmaiconym programem . 

wypadku udał się dowódca 4 dyonu żandar. • •• •· merji doktór mjr. Riesser oraz komisja sądo-

\\ll• ek • w~ lekarska. w wyniku dochodzenia oka­

Zwłoki tragicznie zmarłego żołnierza 
przewieziono tło kostnicy przy szpitalu woj· 
skowym. 

Zawiadamiając o powyższem Zarząd Tow . 

• 6 • zało się, że śmierć poniósł wskutek własnej 
Gimn. „Sokół" Gniazdo II prosi wszystkich 
członków i sympatyków o liczne przybycie. 

o·g powieści :~!!!:!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 

• • Karin Hicbaelis 
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Popularny 

Teatr Miejski 

53ral 9llarnotramng 
swe ekscesy w Londynie, dokąd wybiera się 
od czasu do czasu na wesołe hulanki i szerei 
komplikacyj, które z kłamstwa tego się zro­
dzą - j~go romans z piękną Gwendoleną i 
dziś jeszcze, mimo lekkiego zanachronizo· 
wania podobać się może widzowi. Tem wię­
cej, że cięta satyra, jaką skierowuje autOt" 
przeciw poglądom i konserwie arystokracji, 
i dziś wciąż i eszcze jest żywa i aktualna.. 

K.omedja w 3 aktach Oskara Wilde'a 
Przekład Bolesława Oorczvńskiego Komedja Wilde'a oparta - jak to zazna· 

Dyrektor Gorczyński, wystawiając „Bra· 
ta marnotrawnego" O. 'Wildea złożył tym 
czynem melomanom łódzkim dyskretny kom· 

l
·.;. czyliśmy wyżej - głównie o djalog, jest sztu­

plement: aznaczył niejako, że wierzy, ~ ką trudną do wystawienia. Rodzaj jej wy-
w mieście naszetti znajdzie się szereg kultu- maga od aktora piękności konwersacyjnej, 
ralnych widzów, którzy sztukę tę przyjmą umiejętności podchwytywania słowa partne-­
z pełnem zadowoleniem. ra, jak kolorowej piłki, wydobywania wszyst· 

Subtelny kpiarz, salonowy sceptyk, wy- kich tych nuance'ów i dyskretnej złośliwości, 
kwintny cynik Oskar Wilde, „Antinous jakie, niepozornie często - kryją się w zda· 
w aksamitnym birecie" - iak nazywa go je- niach „lorda Paradoksa". 

gjitma pod 5l.adzgminem 
den z najlepszych jego komentatorów, Jan Zespół nasz z trudności tych wyszedł na· 
Parandowski - nie był bowiem nigdy pisa- ogół obronną ręką. Sztukę wystawiono do-
rzem dla najszerszego ogółu. brze. 

Czytanie jego utworów, których podstawę Najwnikliwiej i najgłębiej wgryzła się 
stanowi dyskretna satyra i ironja na współ· w ducha i w powiedzenia Wilde'a Irena Sol­
czesne stosunki społeczne, specjalnie ujęty ska. Znakomity ten gość łódzkiej sceny z roli 
punkt pałt'zenia, a przedewszystkiem wprost Lady Bracknell, stworzył prawdziwe arcy. 
ekwilibrystyczne balansowanie między praw- dzieło. 

Sztuka historyczna w 3 aktach 
Wiecheckiego 

Stefana Oo zda wy 
dą a niemożliwością, wymagają u czytelnika Antytezą jej salonowego, stylowego ko· 
pewnego wyrobienia kulturalnego, pewnego roizmu była ta rubaszność i wyrazistość, z ja· 
że tak powiemy, smakoszostwa literackiego. ką ujęli swego kanonika i pannę Prism: Mro-

. Wychodząc z założenia, że święto naszej 
Niepodległości powinno być nietylko świętem 
radości i triumfu, ale i dniem uczczenia tych, 
ktorzy krew swoją dla utwierdzenia tej dro­
giej nam Niepodległości przelewali, nie mo­
gła dyrekcja Teatru Popularnego zrobić 
szczęśliwszego wyboru, jak dając nam na li-

. stopadowe uroczystości „Bitwę pod Radzy­
minem" ,sztukę historyczną w 3-ch aktach 
Stefana Gozdawy • Wiecheckiego. 

Treści opowiadać tu nie myślę, bo kaid).• 
i tak powinien bez specjalnego zachęcania 
sam obejrzeć i usłyszeć tę nawskroś patrjo­
tycznq sztukę, w której autor daje szerokie 
ujście swojemu rozmiłowaniu w scenach ba­
talistycznych i pełnych patrjotycznego pory-
wu i uniesień obrazach. · 

Sztuka dzięki doskonałej reżyser i i p. dy­
rektora Pilarskiego grana bvła w 11ależnem 

tempie, a do powodzenia przyczyniła się też 
~ra zespołu, zwłaszcza w scenach zbioro· 
wych, należycie wystudjowanych i utrzyma­
nych w odpowiednim tonie. 

11Brat marnotrawny" zamknął w sobie ziński i Dąbrowska. 
wszystkie znamiona świetnej twórczości O. Pełnią pięknego liryzmu i subletnością sto-
Wilde'a. nowania swych , kwestyj błysnęła Lubieńska 

Z poszczególnych •NYkonawców wyróżnili Komizm tej sztuki nie polega na jakichś (Cecylja). 
się pp. Bronowska, grająca rolę Ali, Hakow- humorystycznych powikłaniach, założeniach Młoda artystka ślaska w roli Gwendoleny 
ska (Maryla, przyjacióka Ali), Zielińska (Ku· efektownych, czy niesamov."icie wesołych sy- przekonała nas o swoim talencie: miała dużo 
tikowa), Puchalski (Jeleński}, Madaliński tuacjach. Najważniejsze jej walory, to lek- wildowskiego stylu - i komedjowej styli· 
(Jerzy) i inni. kość i świetność djalogów, na których opiera zacji. 

Barwne to widowisko, które dane będzie się d~wcip całej k~medj~ - to raki~ty ni~- Melina, szczęśliwy naogół reżyser sztuki 
jeszcze przez kilka dni, t. j. w sobotę, nie· spodziewanych .Po~1e~ze~, paradoksow,. gdz~e był iak,o ~lgerno.n silniejszy "". wyraz.ie, nii 
dzielę i poniedziałek, poprzedzone było prze- nonszalancka c1ętosć . idzie w parze z pięknie żabczynsk1 (John J' aczkolwiek 1 ten miał du· 
mówieniem p. Grafczyńskiego oraz deklama- stosowaną subtelnością. żo dobrych momentów. 
cją p. Wandy Hakowskiej, która z właściwą One to, jako pierwiastek zasadniczy sztu· Przekład B. Gorczyńskiego, uwypuklają· 
sobie swadą wypowiedziała wie;·z Leszczyń- ki, spychają samą akcję na plan drugi. Nie· cy wszystkie właściwości świetnego stylu wil· 
skiego p. t. „List otwarty do Marszałka Pił- , mniej i sama fabuła jest interesująca: pery-1 dowskiego pod każdym względem pierwszo.. 
sudskiel!o". petje Johna Werthinga, który na karb nieist- rzędny. 

Wal. niejącego "brata marnotrawne~o" składaiac ---
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Jak Stan Średni w Skierniewicach obchodził 10-lecie Niepodległości 

Uczczenie bo hale ie20 pułk. -szew 1rń k. eeo 
Skierniewice, 13 listópada. 

W niedzielę, dnia 11 listopada r. b., od­
była się w Skierniewicach wielka uroczystość 
ku uczczeniu 10-lecia Odrodzonej Polski i 
wmurowanie tablicy pamiątkowej ku cze! Ja­
na Kilińskiego. 

Już o godz. 7 rano na rynku i przed do· 
mem Sejmiku orkiestra 18 pp. odegrała „Kie­
dy ranne wstają zorze". O godz. 9 rano od­
była się uroczysta Msza św. na dziedzińcu 
koszarowym, a następnie przed gmachem Sej­
miku defilada wojska, przysposobienia woj­
skowego, organizacyj społecznych, a wiec: 
ochotniczej straży pożarnej, kolejarzy, ce­
chów rzemieślniczych, młodzieży szkolnej 
wraz ze sztandarami i muzyką na czele, któ­
rą przyjmował dowódca 28 dyw. piechoty 
p. , generał Mackiewicz w otoczeniu p. sta­
rosty Łazarza i p. burmistrza Macherskiego. 

Po defiladzie, która przedstawiała się 
wspaniale, odbyła się _ur,oczystość odsłonię­
cia wmurowanej na .Ratuszu tablicy ku czci 
Jana Kilińskiego, ufundowana przez Stowa­
rzyszenie Rzemieślników. 

W uroczystości odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej wzięli udział: p. gen. Mackiewicz, do­
wódca 28 dyw., pulk. A. Tarnowski, do\\„ 
18 p.p., starosta Łazarz, naczelnik Urzędu 
Skarb., Bazak, insp. szkolny p. Zalewski, dzie­
kan szkoły głównej gosp. wiejskiego prof. 
Górski wraz z profesorami, Rada Miejska w 
komplecie wraz z prezydentem miasta p. Ma­
cherskim i _wiceprez. Krzemińskim, Czerwo-
,.,.. T-:.rzyż, Koło Polek, 'L. O. P. P., wojsko 

sposob'enie wojskowe, straż ogniowa, ko­
i:e, wszystkie cechy rzemieślnicze i całe 
~czaństwo miasta Skierniewic. 
roczystego odsłonięcia pamiątkowej ta­
dokonał p. Józef Ptaszyński, prezes Ko­

ednoczenia Stanu średniego i prezes Ko­
u Rzemieślniczego. wygłosiwszy przy 
kazji odpowiednie przemówienie. 
1stępnie delegat Rady Naczelnej Zjedno­
a Stanu Średniego, prof. St. Wolski z 
zawy wygłosił następujące przemówie-

hiesięć lat temu, w pamiętne dni listo­
Nc, w krwawej zawierusze światowej, 
dła się na zawsze potęga wiekowych 
cieli Polski i Naród nasz, rozdarty przez 

......... „1nnnych sąsiadów wolność utraconą od­
zyskał. 

Poświęcenie i krwawe oliary, zloź.one na 
ołtarzu Ojczyzny przez szereg pokoleń, nie 
poszły na marne. 

Z Komitetu Tygodnia 
Akademika 

W środę dnia 14 listopada odbyło się po­
siedzenie Komitetu Tygodnia AkadelIJlika przy 
licznym udziale przedstawicieli organizacyj 
społecznych. P. Wojewoda zagajając zebra­
nie podkreślił niezwykłe znaczenie pracy dla 
dobra akademika. Następni mówcy poinfor-

:i.li zebranych, że Tydzień Akademika w 
bież. mieć będzie inny charakter, ntz 

w tach ubiegłych, że nie będzie urządzona 
ja, a główny nacisk położony będzie na 
kę doraźną funduszów oraz na zyskanie 
tysięcy członków, których regularne 

lki umożliwią Komitetowi Wojewódzkie­
ystematyczne zasilanie budowy Sanato­
Akademickiego w Zakopanem oraz po­
materj alną dla łódzkich akademików. 

Łem urządzone zostaną imprezy jak „Ży­
Dziennik" i przedstawienia uczniowskie 
trze, dochód z których równie.ż przezna­
, będzie na budowę Sanatorjum. Do 
łstawicieli organizacyj społecznych zwró 
ę p. Wojewoda z apelem, aby na terenie 
h instytucyj zyskiwali członków dla Wo 
lzkiego Komitetu. 
'szystkim zainteresowanym podajemy do 

.. „ ....... >mości, że biuro Komitetu Tygodnia Aka 
· demika mieści · się przy ul Konstantynow­
skiej 26, tel. 72-05 w siedzibie Akademickiej 
Grupy Pracy. 

Podziękowanie 
Komenda Garnizonu w Łodzi tą drogą 

wyraża gorące podziękowanie Polskiemu 
Białemu Krzyżowi, p. Inspektorowi Szkolne­
mu Podulce oraz nauczycielstwu szkół po· 
wszech!1ych w osobach pp. Bierzanowskiego, 
Boruckiego, Cechowskiego, Furczyńskiej, 
Głodo, Habrowskiej, Kozłowskiej, Kisiela, 
Maciejewskiego, Makowskiego, Perzyny, Płu 
ly, Radłowskiej, Smala, Solskiej, Szwalma i 
lemełko za bezinteresowne prowadzenie na 
11czania żołnierzv łódzkie~o garnizonu. 

(Korespondencja własna „Hasła'') 
Sprawiedliwość dziejowa, ważąc nasze 

zasługi i błędy, wolność nam przywróciła. 
Męki tułacze, samotne mogiły w dalekich 
krainach północy, golgota więzie1i, katorgi, 
katusze matek i dzieci polskich przechyliły 
szalę zwycięstwa dla Polski. 

Dziesięć lat upływa w dniu dzisiejszym 
odkąd wzeszło nad Polską słońce Niepodle­
głości. 

Zaledwie dziesięć lat upływa w dniu dzi­
siejszym, gdyśmy się stali włodarzami swe­
go kraju, pra,-vnerni dziedzicami spóścizny 
naszych dziadów i ojców, a jednak dziesię­
ciolecie ubiegłe przyniosło tak wielką zmia­
nę w losach Polski, że wyryje się w pamięci 
przyszłych pokoleń na wieki. 

Otrzymaliśmy Polskę zrujnowaną, wynisz­
czoną przez wojnę, wygłodzoną i zdezorga­
nizowaną. Fabryki zamknięte, pozbawione 
maszyn i surowca, warsztaty rzemieślnicze, 
nieczynne, setki tysięcy bezrobotnych tułało 
się po ulicach miasta. Wioski i miasta w zgli­
szczach. Pieniądz obcy, a skarb pusty. 

Lwów i cała Wschodnia Galicja krwawiła 
się w walkach z Ukrairicami. Od północy na 
ziemię polską wpadają Litwini i bolszewicy, 
od południa Czesi, a w Warszawie intrygi, 
spory, podejścia, rozwydrzona gra ambicyj i 
interesów. 

Trzy zabory, rozdarte w ciągu 150 lat, 
traktuj'1 się wajem, jak obce mocarstwa. kłó­
cą się o przywileje i usiępsiwa. 

Oto obraz Narodu i Państwa Polskiego 
z przed 10 laty. 

'• 'A* Mi 

Jakże odmienny od stanu dzisiejszego. 
Porównując stan Polski z końca 1918 r. ze 
stanem dzisiejszym, stwierdzić musimy o­
grom dokonanego dzieła. 

Na wszystkich frontach pracy państwowej, 
na wszystkich odcinkach życia narodowego 
i państwowego widzimy dziś wielki postęp 
w budowie granitowych zrębów naszego gma­
chu państwowego 

Obchodząc dzisiejszą uroczystość, musi­
my z.dać sobie sprawę, iż mimo wielu jeszcze 
braków dokonaliśmy bardzo wiele. 

Dziś już stanowimy Państwo, z którem 
świat cały liczyć się musi. 

Pieniądz ustabilizowany, budżet Państwo­
wy zrównoważony, różne odłamy społeczeń­
stwa jednoczą, się i tworzą zespoloną całość. 

· Wśród warstw drobnomieszczańskich ob­
serwujemy kolosalny wzrost zmysłu państwo 
wego, powoli ale stale, posuwa się napr;;ód 
konsolidacja Stanu średniego, słowem na­
stąpiła całkowita odbudowa życia gospodar­
czego kraju. 

Obchodząc dzieś wielkie święto Niepodle-. 
głości, musimy w pierwszym rzędzie oddać 
hołd pamięci tych, którzy w ofierze oddali 
swe życie Ojczyźnie. 

Uroczystość dziesięciolecia Niepodległo­
ści stać się musi dla wszy~tkich obywateli 
Państwa Polskiego wielkim świętem poje­
dnania, miłości i czynu, gdyż zapomnieć nam 
nie wolno, że wiele jest jeszcze do zrobie­
nia, by potężną, Mocarstwową Rzeczpospoli­
tą Polską rozbudować w pe~ni i przekazać 

I 

Poprzyjmy szlachetne zamierz ni·a-
o. O. Bonifratrów 

W ciągu „Tygodnia Budowy Szpitala'1 nie skąpmy ofiar 
na zbożne dzieło 

W dniach 18 i 25 b. m. na ulicach Łodzi 
odbędzie się zbiórka na rzecz szpitala OO. 
Bonifratrów w Chojnach. 

Będzie to pierwszy gorą•y apel Komitetu 
Budowy Szpitala, do całego społeczeństwa 
o pomoc, i pomoc ta przyjść musi, bo cel, ja­
kim jest szpital nietylk.o dla miasta, a całej 
ziemi łódzkiej, jest tak wielki i jasny, że zro· 
zumieć go musi każdy, i każdy w miarę mo· 
żności powinien przyjść z pomocą. 

Najmniejszy datek rzucony do puszki 
kwestarki, czy największa ofiara - zaofiaro 
wana paniom z Komitetu obchodzącym lo­
kale publiczne, instytucje i zakłady przemy· 

s~e, nie będzie to żaden „gest" - ale sa­
moobr.ona przed niebezpieczeństwem, jakiem 
jest choroba i nędza, która zmniejszy się po 
wybudowaniu szpitala 00. Bonifratrów. 

Rozumieli to ci - co rozpoczęli to zboż­
ne dzieło, i dziś musi zrozumieć to cała Łódź 
i musi dać ofiarę do puszki kwestarki. 

W niedzielę, dnia 18 bm. o godz. 8 rano 

I 
na intencję dobrej i zbożnej sprawy, UJtą jest 
buaowa szpitala, odprawi Ks. Biskup Tymie· 

I 
niecki uroczyste nabożeństwo i wygłosi oko­
licznościowe kazanie w katedrze św. Stani· 
sława Kostki. re• E55!511&.:1:;;;ii:'"=:5!'"''!55EEE1 lliiiiiiiiiiii i!EEE!EE!E11EI EEii ... 5:=i111ifil 
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· Dziś i dni naste:;pnych' 
Szla9ier sezonu. 

Czerwonos.kóry 
Dżentelmen 

W rolach głównych słynny 

Rod la Rocque i Lilian Rick 
Dzieje potomka wielkiego rodu indjan, który 
otrzymał wykształcenie europejskie. Walki 
z lndjanami. Momenty mrozące krew w żyłach. 

Nadprogram: Wesoła komedja ameryk. 

J 1 Pocz. seansów w dni powu. o godz. 5 pp. w 
soboty I święta o godz. 1 pp. w soboty SPQ I 
. Orkiestra pod kierunkiem ft• FflJNERI\. 

1
1 i świt;ta od godz. 1-1.30 pp. dla dorosłych 

60 gr. dla dzieci 30 gr. W ponłed:rlelkl ceny 

I .l.._ _____ 11w•1a1w~•P111r1warw:....~*'w1111.•~----~-' I ~ niższe. . . 

ze spokojem i dumą ze spełnionego obowiąz­
ku pokolemom następnym. 

Niech dzień $więta Niepodległości będzie 
dniem ·realnych czynów, dniem ślubowania 
którego złamać nie wolno, że wspólnie z Rzą­
dem pracować będziemy w zgodzie i jedno· 
ści dla zdobycia całkowitej ekonomicznej nie· 
zależnosci Ojczyzny. Stając do tej zbożnej 
a żmudnej pracy niechaj nas pokrzepia boha­
terski czyn szewca wan•awskiego, pulk:Jw-
1zika 20 reg f.menlu piechoty, Jana Kilins/NQ./VJ, 
ku czci którego tę oto tablicę pamiątkową 
fundujemy, a który pierwszy z mieszczan 
czynem slwierdził, że nikt nie może być głu­
chym na wołanie Ojczyzny. 

I dzisiaj, oddając cześć pamięci szewca· 
bohatera, który bez wahania rzucił się w wal­
kę o Wolność, Całość i Niepodległość ul~o· 
chanej Ojczyzny, złóżmy ślubowanie, że czu­
wać i pracować będziemy nad utwierdzeniem 
tego, co jest skarbem najszacowniejszym -
Niepodległości Polski. 

Pułkowniku, Janie Kiliński! Zgromadze­
ni tu~aj mieszczanie ziemi Mazowieckiej, na 
ktpref Ty pracowałeś i walczyłeś za Ojczyz­
nę, ślubują Ci, że w zgodzie i jedności pójdą 
do pracy o lepszą przyszłość Ojczyzny. · · 

Pułkowniku Janie Kiliński! Nie mamy nie· 
stety mieszczanina, któryby w ofiarności dla 
kraju Tobie dorównał i Hahął przy boku 
współczesnego Kościuszki-\Y/ielkiego Obroń· 
cy Niepodległości Polski - l.fi.arszałka Józe­
fa Piłsudskiego. To też ślubujemy Ci wszys· 

' cy, że ja!..: wówczas Ty poniosleś pierwszy 
ofiarę s\vej krwi na ołtarzu Ojczyzny, tak 
my dziś wytężymy wszystkie nasze siły, aby 
zab~pieczyć mocarstwowe stanowisko Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, a gdy 
przyjdzie potrzeba walczyć jak Ty, w jej 
obronie" . 

Po tern pięknem i podniosłem przemó· 
wieniu zerwał się ze wszystkich piersi okrzyk: 
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita Pol­
ska, niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki, niech żyje Wielki Wódz 
Narodu Marszałek Józef Piłsudski. 

Równocześnie orkiestry grały hymn na· 
rodowy: „Jeszcze Polska nie zginęła„." 

Nowe władze 
Cechu Jubilerów, Zegarmistrzów 

i Grawerów 
W bieżącym tygodniu odbyło się walne ze• 

branie członków Cechu Jubilerów, Zegarmis· 
trzów 1 Grawerów, zwołane na podstawie no· 
wej ustawy rzemieślniczej. 

W pierwszym punkcie porządku dzienne­
go zabrał głos delegat Wydziału Przemysło­
wego I-szej instancji pan dr. Łukasiewicz, 
zapraszając na przewodniczącego p. Michała 
\Vojtczaka, a na sekretarza p. Br-0nisława Ko· 
walskiego. 

Po ukonstytuowaniu się prezy<ljum przy~ 
stąpionn do wyhorów nowego zarządu, do 
którego zostali wybrani: Starszy - Franci-­
szek Dąbrowski, podstarsi; Maksymiljan 
Wojtczak i Jan Chmiel; członkowie zarządu: 
Aleksander Wange i Tadeusz Bańkowski; 
zastępcy: Bronisław Kowalski i Artur Kess· 
ler. Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Ber­
thold Stelcner, Feliks Szczepański i Wilhelm 
Waltta, zaś do sądu polubownego pp.: Michał 
Wojtczak i Feliks Szczepański. 
~ Po dokonanych wyborach pan dr. Łuka­
siewic~ złożył cechowi życzenia pomyślrv„go 
rozwo 1u. 

Opłata za duplikat 
św.adectwa przemysłowego ·, 

Wydział Przemysłowy Magislratn infor• 
muje, że duplikat świadectwa przemysl:owego 
podlega opłacie w wysokości jednego złotego 
Podanie o wydanie duplika tu ś"'·iadectw4 
przemysłowego P<;>dlega opłacie w wysoko~c 
zł'otych trzech. · 

GIEŁDA ZBOŻOWO-TOW AP.O WJ\ 
żyto 36.50 - 37.00. 
Pszenica 47.00 - 47.50 

"Jęczmień brow. 36.75 - 3.7.2:) 
Jęczmiet'i na kaszę 35.00 - ~,: O 
Owies jednolity 36.50 - 37.0G 

„ Otręby .żytnie 27 .OO - 28.00 
Otręby pszrmne 27.00 - 28.00 
Mąk.- pszenna 65 proc. 74.00 - 76.fH) 
Mąka żytnia 70 proc. 49.00-50.00. 
Kuchy lnian . 51.00 - 52 OO 
Kuchy rz"p ·'(owe 14.00 - 15 OO. 
Ohroty średnie. Usoosohienie snokoine. 



Nr. 317 .JIASl..O„ z anla 16·go liato,,ada 1928 „. 

c atuzalem MODLITWA U LUDÓW WSCHODNICH 
Człowiek, który miałby dużo do opowiadania 

Młyn modlitewny i inne sposoby modlenia się 
Dziwne sposoby modlenia się zauważono 

u niektórych ludów. Azję centralo~ i Tybet 
nazwano krajem młynów modlitewnych. 

Niejeden leniwy buddysta w przem~lby 
sposób łączy młyn swój z młynem modlitew· 
nym, wciąz się obracającym ... 

,.Jeżeli pragniecie żyć jaknajdłużej" -
czterech rzeczy musicie się trzymać: mieć 

serce spokojne, postępować wzorem żółwia 
- chodzić żwawo jak gołąb i sypiać jak 
pies . Takie są rady Chińczyka Li-Ciang­
T eung, posiadającego należytą powagę, aby 
je udzielać, gdyż w tych dniach ukończył --
250 lat życia. Przy nim żyje - jak donosi 
korespondent „Nordh China Herald" - · nie­
.mniej jak 180 ukochanych potomków, osła­
dzających resztki życia sędziwego staruszka, 
jedynego chyba na całym świecie. Dzienni­
karz, który odwiedził starego Li-Ciang­
T eung, twierdzi, iż wygląd jego nie wiele się 
różni od wyglądu przeciętnych ludzi liczą­
cych ponad 70 lat, że cieszy się dalej znako­
milemi warunkami umysłu i chętnie opowia-

Doniosły wynalazek 
berlińskiego chemika 

Pisma niemieckie donoszą, tŻ chemikowi 
berlinskiemu Franciszkowi Frankowi udało 
się po długotrwałych eksperymentach i pra­
cach wynaleźć papier, który odporny jest 
na działanie ognia. I tak papier sporządzo­
ny przez wynalazcę wytrzymać może tem­
peraturę 700 stopni i zupełnie nie spala się. 
Wynalazek ten posiadać ma szczególnie do­
niosłe znaczenie dla sporządzania wszelkich 
dokumenlów historycznych, oraz dla fabry­
kacji banknotów pieniężnych. 

Ponieważ jednake zachodzi obawa, że 
chociaż papier nie ulegnie płomieniom ognia, 
to jednak atrament stopi się w gorącej tem­
peraturze, zajmuje się chemik Frank równo­
cześnie wynalezieniem ogniotrwałego atra­
mentu. Jedyną ujemną stroną nowego wy­
nalazku ma być to, że sporządzanie ognio­
trwałego papieru nie byłoby zbytnio tanie, 
tak, że nie mogłoby znaleźć szerokiego za­
stosowania. 

Oryginalna demonstracja 
Lizbona w Portugalji była w ostatnich 

dniach widownią niezmiernie oryginalnej de­
monstrac}L Oto magistrat miasta wydał o­
statnio rozporządzenie, mocą którego wzbro­
nione zostało ukazywanie się mieszkańców 
na ulicach miasta bez bucików. Ponieważ 
szerokie masy portugalskie są zwolennikami 
chodzenia „na bosaka", przeto zarządzenie 
to wywołało odruch silnego niezadowolenia 
i w następstwie doprowadziło do licznej de­
monstracji „bosych" przed zarządem miasta. 

Młyn modlitewny jest chętnie używany 
przez buddystów tamtych stron. Na gościń­
cach, po wsiach, wierni mają przy sobie mo­
dele ręe%ne, składające się z obracającego się 
bębna i z trzonu. 

Idąc lub jeżdżąc konno, obracają walec, 
na którym po kilkaset razy wypisana jest mo­
dlitwa. Obrót każdej modlitwy stanowi j~ 
odmówienie jej. 

W świątyniach i na drogach, obok świę-

da o swych przeżytych wydarzeniach, oczy• 
wiście przeważnie historji Chin. Aby długo 
żyć i cieszyć się zdrowiem, opowiada p. Li, 
nie jest wcale koniecznem uprawiać zawsze 
jedno i to samo rzemiosło. On, np. przez 
mniej więcej 100 lat był zbieraczem leczni­
czych ziółek - następnie trudnił się domo­
krążnym handlem środków aptekarskich. Ko­
respondent chińskiej gazety nie wspomina 
jednak, czy na własne oczy widział metrykę 
urodzenia wesołego staruszka, odpowiednio 
zaświadczoną co do autentyczności tego nie­
zwykłego żółtego Matuzalem~. l 

tych miejsc, pod daszkami stoją wysokie, cza­
sem do dwu metrów, koła. Pielgrzym, ruija -
jący taką kapliczkę, puszcza koła w ruch. 

Barbarzyńskie metody walki wojowniczych 
narodów murzyńskich 

Fabrykacja zatrutych strzał. Wstręt do broni palnej 
Mimo zabiegów prawie wszystkich państw 

posiadających kolonje, nie udało się dotych­
czas wykorzenić zupełnie barbarzyńskiego 
zatruwania strzał, praktykowanego przez 
wiele dzikich szczepów. Czarni niebardzo 
chętnie posługują się bronią palną i wolą 
zabijać wrogów przy pomocy strzał. W nie­
których okolicach znaleziono większe ilości 
gatunków karabinów starszego systemu, zu­
pełnie nietkniętych, które otrzymali kra­
jowcy w darze. Wojujące ze sobą szczepy 
nie zdają sobie nawet sprawy z fatalnych 
następstw, jakie pociągają za sobą trujące 
strzały. Ciało ugodzonych takim pociskiem 
pokrywa się ropiejącemi wrzodami i nie­
szczęśliwi giną w okrutnych męczarniach. 
Różne epidemje, grasujące latami nieraz po 
wsiach murzyńskich i trawiące setki ludzi, 
powstają właśnie na tle chorób, wynikłych 
z posługiwania się zatrutemi strzałami. Spe­
cjalne odwary przygotowuje się z roślill i 
korzeni drzew i każdy szczep stara się za­
chować sposób wyrabiania trucizny w naj­
głębszej tajemnicy. Oryginalna ta fabrykacja 
powstała na t]e niskiej kultury dzikich lu­
dów, które wydoskonaliły się w kientnku 
podstępnego zgładzenia wroga. 

Prócz wielu roślin i korzeni używa się do · 
zatruwania strzał jadu wężów, krwi zwie­
rzęcej, odpowiednio przyprawionej i dotnie· 
szek substancyj kleistych niektórych grzy­
bó . Głównym środkiem fabrykacji tego ro· 
dzaju trucizn jest kraj Somalów, gdzie tu­
bylcy wydoskonalili się w przyrządzaniu 
różnych płynów, działających g:wałtownie 
na o.rganizm. Między innemi fabrykują oni 
trucizny z roślin, które niszczą zupełnie skó· 
rę na calem ciele. Wystarczy zupełnie kilka 

kropel, aby wywołać straszliV<"e skutki. Gan­
grena w ciągu krótkiego czasu wywołuje 
spustoszenie niebywałe i zatrutym wypadają 
włosy oraz paznokcie. Co pewien czas wy­
bi~tają Się znachorzy po trujące rośliny w 
niedostęp'ne miejsca. Korzonki roślin pokra­
jane w kawałki chowają do małych worecz­
ków ze skóry zwierzęcej mocno zawiąza· 
nych, aby truci.zna nie zwietrzała. Towar 
ten jest bardzo przez dzikich poszukiwany 
i drogocenny. Za kilka korzonków tajemni­
cz~j rośliny handlarze karzą sobie suto pła­
cić. Przysposabianie płynu trującego odbywa 
się również w tajemnicy, pilnie strzeżonej. 
W małym kociołku gotuje się rośliny z do­
mieszką rbzm.aitych płynów, dopóki masa 
nie zgęstnieje. Wówczas dzicy zanurzają w 
niej końce strzał i Po wyschnięćiu natych­
miast obwiązują tkórą zwierzęcą, aby ochro· 
nić je przed działaniem powietrza. Niektó­
rzy optócz korzeni roślinnych dodają do mie­
szaniny także całe głowy jadowitych wężów 
i jaszczurek, aby działanie trucizny było sil· 
jliejsze. 

W inny i.-posób zatruwają strzały miesz­
kańcy wysp Nowo-Hebrydzkich, którzy fa­
brykują kleistą masę w postaci galarety i 
w mieszaninie tej zanurzają końce sttzał. Po 
kilku minutach, gdy masa dobrze przylgnę· 
ła do żelaza, wojownicy zanurzają strzały 
w bagnach obfitujących w małe kraby. W ten 
sposób różne chorobotwórcze mikroby do­
stają się do galareti:>watej masy i po dra· 
śnięciu przeciwnika str.załą wywołują zaka­
żenie. Podobni(! przyrządza się także małe 
strzałki, wydmuchiwane ustami przy pomo­
cy specjalnych rurek bambusowych. 

:! 

W Tybecie pielgrzymują krajowcy w fa· 
sno-czerwonych płaszczach, wśród bicia w 
bębny i dźwięków dzwonków, do swych 
miejsc świętych. Na uciążliwych ścieżkach 
znajdują tu i owdzie piramidę modlitewną, 
lub stos kamieni rozmaitej wysokości. 

Także chorągwie z powiewającego ka­
wałka sukna, lub skóry, odgrywają tu wielką 
rolę. Każda chorągiewka niesie jedną mo-­
dlitwę; właściwie każdy jej powiew jest już 
wypowiedzianem jej słowem. 

Mahometanie są bardziej konserwatywni 
od swych buddystycznych sąsiadów. - Dy· 
wany modlitewne, o prześlicznych często 
barwach i wzorach, są koniecznym dodat· 
kiem do wylewu duszy. 

Gdziekolwiek muzułmanin się znajduje na 
ulicy, czy też w swoim sklepie, rozkłada w 
czasie modlitwy dywan, zdejmuje obuwie, i 
- zwrócony twarzą do Mekki - odmawia 
modlitwę. 

Niektóre sekty mahometańskie używają 
do modlitwy swej cegieł, które składają się 
z palonej gliny z Mekki, Medyny, lub innego 
świętego miejsca. Kładzie się je tak, że usta 
modlącego się muzułmanina dotykają i..;h, za· 
miast ziemi. 

Rakiety modlitewne krajowców północne 
go Sjamt.i podobne są do naszych ogni sztucz· 
nych. Napełnia się beczkę prochem i U· 

mieszcza rakietę na wyższej platformie. W 
czasie nabożeństwa zapala się ją. Rakieta, 
wedle wierzeń krajowców, rozprasza i roz­
pędza złe duchy. 

.i(umor 

OCENA. 

Prof~ anatomji na uniwersytecie w 
Edynburgu wywiesił w auli wykładowej pla­
kat treści następującej: 

"Profesor Wilson zawiadamia studentów 
o wysokim zaszczycie, jaki mu przypadł w 
udziale. Otrzymał nominację na stanowisko 
przybocznego lekarza królowej". 

W kilka godzin później pod plakatem. 
profesora znalazła się kartka z napisem tej 
treści: 

„God save the cueen r' (Boże zbaw kró­
lową!). 

1-eter Oldleld. Przedruk wzbronion} 
r 51) 

mi pięć franków, żebym tu pr~leciał z wiadomością. 
Pięć franków, monsieur! . 

wdrapać się od tyłu na dach ~araiu. Szwed był jednak 
temu przeciwny, ze względu na to, że mógłby ich kto 
usłyszeć z wewnątrz. 

mierć dypl ma l' 
Z upoważnienia autora 
przełoży/a Janina Sujkowska 

- Ktoś idzie pod górę - mruknął. 
- Ktoś, kto się śpieszy - zauważył Lavington. 

Może goniec z ostrzeżeniem. W każdym razie, uważam, 
te powinniśmy go złapać. 

Szwed skinął głową. 
- Mogę to zrobić - rzekł stłumionym szeptem i 

poczołgali się na skraj wyniosłości, górującej jakie pięć 
stóp nad poziomem drogi. 

Nieznajomy piął się pod górę, dysząc ciężko. Nie pa­
trzył ani w prawo, ani w lewo. Szwed przyczajony za 
drzewem, wyskoczył nagle z ukrycia i runął mu na ra­
miona. Napadnięty wywrócił się jak kręgiel, ale, pada­
jąc, wydał okrzyk trwogi. 

Lavington wepchnął mu momentalnie w usta swoją 
chustkę do nosa i w tejże chwili, w odległości metra od 
niego rozległo się hukanie sowy. Rozejrzał się wokoło 
zdziwiony. 

- To ja - roześmiał się Szwed. - Ktoś w hotelu 
mógł usłyszeć krzyk tego człowieka, więc chciałem go 
upozorować jakąś naturalną przyczyną. 

Nieznajomy leżał na ziemi, patrząc przerażonym 
wzrokiem na swoich pogromców. Było widocznem, że 
nie myśli nawet o oporze. 

- Co wy za jedni? - zapytał Szwed. - Mówiąc te 
słowa, wydobył z za pasa, z jakąś złowieszczą powolno­
ścią, długi, szwedzki nóż, który stale ze sobą nosił. 

- Służę na farmie, tam na dole, we wsi - odpowie­
dział leżący, jak tylko ochłonął z pierwszego wrażenia i 
zdobył się na mówienie. 

- Dlaczegoście się tak śpienyli? 
- Posłali mnie z ostrzeżeniem do Ermitażu. Miałem 

tam powiedzieć, że doliną idzie policja. 
- Kto wam to powiedział? 
- Jakiś facet, którego nie znam. Spotkałem goł'rzy 

Col de Saxel. Mówił coś, ie się popsuły telefony. dał 

- Co z nim zrobić? - zapytał Szwed, zwracając się 
po angielsku do Lavingtona. - Moglibyśmy skrępować 
go jego sznurowadłami. 

-- E, chyba nie warto. Puśćmy go lepiej do domu. 
Wieśniak, nierozumiejący ani słowa z tego co mówili, 

patrzył na nóż, jak zahipnotyzowany. Kiedy go puścili, 
z surowem ostrzeżeniem, żeby wracał zaraz do domu i nic 
nikomu nie mówił;, popędził na dół, jak jeleń. Słyszeli 
jak darł się przez zarośla, daleko w dole, pod nimi. 

Szwed spojrzał na zegarek. 
- Mamy jeszcze dwadzieścia minut czasu przed ata"' 

kiem. Jeżeli uważasz, że warto zaryzykować, to możemy 
podsunąć się pod sam dom. 

- Dobrze, chodźmy - naglił Lavington. - Ostate­
cznie Durand powinien być zadowolony, że nie dopuści­
liśmy ,do ostrzeżenia kulawego człowieka. Musimy teraz 
zbadać, czy szajka już co zwietrzyła. 

Szwed ruszył przodem, wiodąc za sobą towarzysza i, 
pod osłoną starego źródła dotarli do miejsca, znajdującego 
się w odległości kilku kroków od hotelowego podwórza. 
Żródło, słavn1e za Jawnych czasów z powodu swoich mi­
neralnych własności, przykryte było dotąd starym dasz­
ki~m. który udzielił im kryjówki. Szum bieżł\Cej wody 
tłumił wszelkie odgłosy, mogące zdradzić ich obecność. 

Na podwórzu stały dwa ogromne samochody; w jed­
nym z nich załadowywano właśnie kufry i pudła. Stojący 
obok drugiego stos puszek świadczył, że przygotowywano 
się do długiej podróży. Kulawego herszta nie było ni­
gdzie widać, za to Lavingtonowi zdawało się, że poinaje 
głos człowieka, którego Betty pruwróciła z krzesłem w 
jego ogrodzie w V esenaz. Od czasu do czasu osobnik ten 
sypał gwałtownemi przekleństwami. 

Z dwóch okien domu płynęła smuga światła, ale z 
miejsca, gdzie czaili się Szwed z Lavingtonem, można by· 
ło dostrzec tylko sufity pokojów. 

- Chodź za mną - szepnął Melander i poprowac?ził 
towarzysi:a do garażu, na lewo. Znalazłszy się pod osło­
ną jego ścian, odbyli szeptem naradę wojenną. Ponieważ 
grunt zniżał się i pod ostrym kątem, nie byłoby trudno 

- Lepiej wejdźmy jeszcze wyżej na górę - naglit 
Znaleźli miejsce, z którego dzięki wielkiej pochyłości 

zbocza, mogli zajrzeć w oświetlone okna, wznoszące się 
na jakieś dziewieć stóp od ziemi. Jasnem było, że dla 
każdego wchodzącego do budynku przez frontowe wej­
ście, znajdowały się one na pierwszem piętrze. 

Firanki zaciemniały wnętrza, ale w jednym pokoju 
poruszały się cienie, które odrazu przykuły uwagę La· 
vingtona. Musiały tam być dwie osoby. Był pewny, te 
jedna z nich była kobietą. Drugą, stojącą koło okna. ła· 
twiej było rozróżnić jako niewątpliwie mężczyznę. 

Człowiek ten gestykulował gwałtownie tak. jakby się 
kłócił. Czyżby to była Betty, ta prawie niewidoczna ko-­
bieta? A w takim razie, j~k jej przyjść z pomocą 1 

Kiedy tak Lavington zastanawiał się co począć, w 
pokoju zrobił się nagły ruch. Mężczyzna rzucił się na 
stojącą w głębi postać i wywiązała się walka. Po chwili 
otworzyło się z trzaskiem okno i kobieca ręka odciągnę· 
ła na bok firankę. 

- Ratunku! ratunku! - zabrzmiało donośne woła· 
nie, rozdzierając ciszę nocy. 

Mężczyzna rzucił się na nią ponownie z taką gwał· 
townością, że upadła na podłogę. 

- Za milą - rzekć Lavington. - Nie zniosę tego 
dłużej. To był głos Betty! 

I jego własny głos zadriał lekko. 
Szwed ch-.vycił go za ramię i przytrzymał w miejscu. 
- Spokojnie, stary - szepnął z naciskiem. - Musi· 

my być ostrożni. Jeszcze ~a atak za wcześnie. Sami nie 
damy rady. 

- Niech djabli wezmą ataki - sarknął Anglik. -
Ja dłużej nie wytrzymam. 

- Jeżeli zachowamy odpowiednie środki ostrożna· 
ści - insynuował Szwed - to może uda nam się udać do 
środka przez okno, które otworzyła twoja Amerykanka. 

. - Dobrze! Więc chodźmy zaraz - błagał Lavington 
i poczołgali się obaj ·na dół ku ścianom Ermitażu. 

(D. c. u 
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Orkiestra symfonicz.na 
z udziałem organów 

pod batutą 

I 
,,y 

·" S. Bl\JGELMl\Nłt 

UWP.Gf\! Ceny miejsc na 1-szy 
seans w dni powszednie oraz 

soboty, niedziele i ś~ta. 

o 
L 50 gr. i 1 zł. 

OP.med 

Baczność! Wvnalazek XX . łlJ •. fłl'BlVI. az·Skl„ 
Jedyny w całej Europie U 

wypróbowany środek 

usuwa wa:z.elkie plamy z tkanin róż­
nego rodzaju w ciągu sekundy. Od· 
nawi11 1 konserwuje ubrania, płaszcze, 
kapelusze i t. p. Wszelkie materjały 
chociażby najbardziej poplamione stają 
się po użyciu ,Purrexolu• zupełnie 
jak nowe. Nie niszczy materjałów 
Nie jest zapalny. Buteleczki ~Purres­
colu" są do nabycia we wszystk ich skł~ 
dach aptecznych, farb, chemlkalj1 i t. p. 
C::wracać uwagę n• marke; .L!bikra" Tow. 
Chem. Man. Laborat. 534 

przeprowadził sie; 
na ul .f\ndrzeja 5 

Tel. 09-40. 
Choroby skórne 

weneryczne 
i moczopłciowe 

Naświetlanie 
lampą kwarco-

wą. · 46i 
Przyjmuje od l'l - 10 
rano I od 5- 9 wiecz. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnie . 

Or. med. 206 

,„ 

I 

„eASŁO„ % dnia 16-go listopada 1928 r. 

Potężny dramat w 1 O aktach. 

Karnawał miłości i szaleństw. Corsa kwiatowe. Wielka 
J\trakcja Cyrkowa 

W rolach głównych: 

. Erick Kaiser Ti.tz, Claire Rommer, 
Anton Poinłner oraz siostry Spadoni. 

Nr. 137 

Dnia 6-go b. m. o godz. 7-ej wiecz. idąc ulicą oo akt N! 1118 
Słowackiego w stron~ Rzgowskiej zgubiono 1928 r. · 

ZKłaD DKIBnnB 
orn&mentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli·, 

I 
diam~ty do rznięcia szkła poleca po cenach niskich 

J~ OLEJNICZAK, Ł6df, Gł6wna 14 
UWRQR Szkło inspektowe w wielkim wyborze . 

„ -
~ ... „„„„„„„„„„.„„„„„ ... „llil! 

SKŁAD 

papierośnicę sreb~ną 
ze słoniem. 

Laskawy znalazca zechce zwrócić za nagrodą 
50 zł., Kilińskiego 103, Grobelny. :. s20 

Do akt li> H35 I 
1

0gtoszenie. Dr. Klinger 
Komornik przy S-- Powrócił 

Choroby weneryczne, skórne i włosów 
leczenie 1am,:>ą kwarcową 

Andrzeja M 2, tel. 32-28 
Godziny przyję~: od 1.30 - 230 dln Pań 
od 6- 8 dla panów. W niedziele i święta 

Ogłoszenie. 

I Poradnia 
Wenerologiczna 

Lekarzv speCJalistółlJ 

S. nenmnrk I r~i~ 
Choroby skóru e · -_;::, 

CZAPEK 
i Kapeluszy 
G. Engelhardt 1 

ŁóDt 

dzle Okręgowym w 
Lodzi ft. Łagodziń­
ski zam1esZK. w Lo­
dzi, przy ulicy Ktllń­
skiego 55, na zasa­
clz.le art. 1030 Ust. 
Post. Cyw., oglasza, od 10:-l 2 . 214 
że w dn. 23 listopada ·-----am-IK'I ____ _ 
1928 roku„ od go- -
oi.lny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul . Piotr- Dr. med. 

Komornik pn:y S'i- . 
dzle Okręgowym w · 
lodzi, Leonard l'ła· 
borowski, zamlen­
kaly w lodzi, przy 
ul. Głównej 17. nn 
zasadzie 11rt. 1030 
Ust. Post. Cyw„ o­
głasza, że w dniu 23 
listopada 192d roku 
od godz. IO-ej rano 
w Lodzi, przy ullc:y 
So$nowej Hl 9, od· 
będue się sprzedaż 
przez licytacje; ru­
chomości. nalet~­
cych do Izaaka l.au­
fcra, skladajacych 
się z 15 war.utatów 
ręcz.nych i 50 me­
trów gooeliny, oc:e· 
nlonych na sumę 
1300 Zł. 

ul. Zawadzka Nr. 1. --········---------... ·-·-······„.„ 
Czynna od 8 rano do 9 wlecz. 
w niedziele i świE;ta 9 - 2 pp. 
od 1'1-12 i 2-3 pp. przyjmuje 

kobieta lekarz, 
leczenie chorób wenerycz­
nych, moczopłclowycn 1 

sk6rnych. 
Badanie krwi 1 wydzielin na sy· 

filis i tryper. 
Niemoc płciowa: Konsultacje z 

neurologiem 1 urologiem. 

Gabinet Swiatło- Leczniczy 
Kosmetyka lekarsxa. 

Od dz ie I n a pocz:ekalnla dla kobiet. 

PORADA 3 zł. . 431 

Kurs tańca 
wyucza gruntownie w krótkim cza­
sie w swej szkole i prywatnie 

~!~~z:yc1e1 D. Fryd w ald 
ul. Południowa I J 

Lekc1e pojed. I w komplet Wpłaty 
ezę!clowo. Zep1s7 codziennie. Początek 
kursu dnia l!l listopada. 

Orkiestra pod kierun­
kiem B. KROCHMł\L­

SKJEGO. 

Nadprogram farsa 
amerykańska 

I weneryczne 
Leczeni• promien. 

Roentgena 
I.li. Moniuszki '.> 

Telefon 79-51.l. 
Przyjmuje od 11-2 

i od 7-8, 
Panie od 3-4. 

~ ul. PJotrko wska 7 

' Y&~7 .,.._ ___ Fl•rw••-••.Z}'m_jl_•~_r•.ku-18•66•.111111 ,_ S4i' 

~ .• med. LECZ NI CA 19~~- akt Ni 1799 

Ro. za ner lekarzy specja1t.t6w i gabinet denty- OgłoszaniB. 
styczny prz.y GórQym Rynku PIOTR· K ik s 

Ouelna N• 9 KOWSKA 29~ tel. 22.s9 przy przystanku omom przy ą 
Tel. N2 ~8-93 (tramw. pabjanifl.kich) przyjmuje chorych tzl~/t;~~owy~w~ 

Choroby skórne 
weneryoz:ne i mo· 

czopłdowe. 

Powrocit w chorobach wszystkich s~ecialności od sk0
1
• 

1
' . ką 

1 10 d 7 l ł S . 1 , zam1esz a y w 
g. rano o -e po po. zczep1en e Lodzi, prry ul. Wól-

Przyjmuje od 8--10 
i od 5-8. l,.ecnnie 
lampą kwarcow•. 

Od dzielna poczekal­
nia dla p•ń. 

Dla p a ń od 3-5 pp. 

GabinetLekarsko­
D:rntystyczny 

TOJ1JJ"1.iiia 
lódź, ul ·a16wna 51 

tel. 74-93 
przyjmuje od 9 rano 
do 8 w. oez przerwy 
Zęby sztuc.i:ne w 
w zlocie i kauczuku, 
leczenie I plombo· 
wanie, usuwanie 
zęb6w bez bólu, 

ospy, analizy. (moczu, kału, krwi •. na sy- czańskief W, na za· 
f1lls , wydzielin ~11 .trypec. plw~m. et<:.) sadzie art. Ul.30 U.P. 

Ol'eraCJe 1 opatruakl. C ł · 
Porada 3 złote. Wizyty 011 m.ieś~le. Za· Y'!'·· og nsra, ze w 
biegi i operacje od umowy Kptplele dm~ 6·ym grudni~ 
świetlne. Elektryzacja. Naświetl~1e laai· ~9f r~gu.. od S0 

p~ lurarcową. Roentgen . Zt;by sr.tac:zne. z ny -eJ rano w 
korony iłote. platynowe i mosty. W nie- ~odz.I, p~zy .Nnul~ 

pzlefe i świ«;h1 do godz. 2 po pot amienne1 - 1,. 

~---------... ---------~ 
odbedzie się sprze-

2tó daż z prietarqu pu­
bl 1 cznego ruchomo­
ś.ci, nalezących do 

Dr d LUBICZ Zollgmana Mel-• me • spdsa I składają· 
Cegielniana 43. fel. 41-32 cych sU: z mebli, 

oszacowa~ch na 
SpecJ•hsta chorób skórnyc:h, wene· sum<; zł. 600. 

rycznych i moczopłciowy-dl. Lódt, dn. 15 listo-
Nałwietlanle Ja:np-1 kwarcow11. pada 1na r. 

Przyjmuje od godz. 8 do 10 rano KOMORNIK 

----i•o•d•g•o•d•z•. •5•--8_w.ie•c•z--
1

2.1G-'°I ~~=· _ Dla pań od 3-5 oddzielna poczekalnia ~~"'łK~~ 

kowskiej 64, odbę· J , f L b • 
dzie się sprzedaż oze U lCZ 
przez llcy tację ru -

Łódż, dn, 13 ll$tc>­
pada 1928 r. 

chomoścl, należą· 
cych do J\dolła Ka­
llksztejna i sklade­
ifłCYCh się z 23 palt 
damskich l<otiko­
wych i in. ocenlo· 
nych na sumę 1498 zł. 

lódt, dn. 15 listo· 
pada 1928 r. 

KOMORNIK 
ft, Łagodziński. 

Do akt ~ 1317 
1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Są· 

dzie Okr. w Lodzi, 
Leon Wąsowski, 
:ramleszkaly w Lodzi, 
przy ulicy ..Vólczeń­
skiej pod Ni: 10, na 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że 
w dniu 2~ listopedn 
1928 r., od godz. 10 ej 
rnno w Lodzi. przy 
iii Cegielnianej 6l, 
odbE;dz1e się sprze­
dni z przatargu pu­
bllc-.cego rucho­
mości, należących 
do Fiszia Rabinowi­
cza i skUdającyclt 
się z mellli, osza­
cowanych na sumę 
685 zł. 

tód:t, dn. 15 li­
stopada 19l8 r. 

KOMORNIK 
L. Wąsowski, 

KOMORNIK 
L. .l'łaborowski. ortopeda _, _____ _ 

Do sprzedania 
(1pecjallsta chorób kości, stawów, znlek­

sztalc•nia kręgosłupa i kończyń) 
Własna pracownus wszelkich aparatów 

ortopedycznych 
stół meolowy w do­

"~" br1m stanie ciemno 
~ polerowany rozmiar 

'Gdańska 28, tel. 41 ·46 
przyjmuje od 5-7 pp. 

• -------------- 160x80 centymetrów Piotrkowska N2 141, 

Dr. Heller 1~:.~1· d-
1 wD ne PDltl 'I 

Choroby skórne i weneryczne _ 

ui. Nawrot 2. rotr1eoni 
. d stolilfZC ZUIU i jtO• 

Do 10 rano i 4-8 w. Dla pań spec). go z dręciny. Cegielnia•• 
3 .5 po poi„ w niedziele od 11- 2 pp. na N2 115. 518, 

.Dla niezamożnych ceny lecznic. 169 

Ogłoszenia dronne 

l~no i sprze~ 
Biźuter1e 

kupuję, pełną war­
tość płacę. Solidne 
traktow1mle. „Pre­
cyzja" Piotrkowska 
)'(!? 123. 266 

;wc;:c;;Oic);)I( 

Kupię 
keżdą ilosć slarych 
gazet, Trombkow­
st<t, ulica Składowa 
Ni: 2:1. 

Dwaj 
uczciwi roboJtnicy 
mogą icnłłletć :z.aję• 
cie w firmie Szulc. 
Gdańska N! t 12 

542 

stolarz 
potrz.:ony na m„ 

Loko mob.li blowe i budowlane 
ręboty. Banko•• 33. 

Killca I kotłów do · 52S 
sprzl!dilnia, ui. Pe-
tersburska 11. od Potrzebni· 
3 4 Rvdzewski. 

549 zdolni podręczni 
- stolarze. Bes ser, 

>J<)ilbl(JiCJ;)R Zakiitna 13. ;l 

P~~az 1-szy w Łodzi. Wielki program szlagierowy! Poraz 1-szy w Łodzi. 

I „J M POSTRA H P ERY J" 
Wielki dramat sensacyjno-cowboyski o niebywałem napu~ciu i niesłychanej emocji. as.nuty na tle zycia 

i krwawych walk cowboyów w odległych prerjach dzikiego Zachodu. 

'bo~~1t~~~~~~i~~~ „Burłak z nad Wołgi", William Boyd EHinor Fair 

CENY PRENUMERf\TY: CENY OGŁOSZEfl MIEJSCOWYCH: O:gł<>szenia firm zamiejscowych, chocinżby po;iaJających filj f 
"' t.od,;l, a centrale gdz1eindl!iej, o sooo drożej od cen miejscowych 

Firmy ~graniczne o JUOlliV drożej. 
W Lodzi .i. 11lec.li:1elnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 4.10 

lamiejscow• • 5.-

Zagrentca • a-
Odnoszenle do domu „ • 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko·1.go i 15-go każdego miesiqca 

Konto czekowe w P. l{. O. Nr. 65.210 

Wydawca: Towarzystwo Rze nieś lnh~z:e „Resursa" w Łodzi. 

Na 1-eJ stronie 50 groszy z:a wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 ł1:1my) 
W tekście 40 „ • 1 „ „ 4 • 
Za tek5tem 30 „ • 1 • • 4 • · 
Nekrologi 30 • • 1 • • 4 • 

1 Zwyczajne 8 „ • 1 • • lOlamów 

Orobne-: 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za 111yraz. NttjmnieJsze 
ogłosz.. SU gr, Ogroszenia nadesłane po godz. 7 1111ecz. o 3Jo/o drożej. 

Ogłoszenia w czerwonym Kolorze 30 proc. droż.ei. 

I 
I 

Drukarrua Parlitwowa 'W Łodzi, Piotrko-w~a. Ni:, 85. 

lfażd:i f'IO"'a podwyżka ob,1v 1 ązu1e wszystkie już przy jęt'! oglo• 
szen ia do z :m~ cen oez u;:>ried.iieJO za..r1ado.merna. 

.Za term 1 11JWfcłN<i ogłoHefl, ł\.::> nunik..itó.v t Qfiar ad ninlstra::ia 
nie oJpowia J a . 

ł\rtyl(u ty. nade91ane bez o.m.accen.ia honorarju"Tl, uważane s• 
za be.i:i>latne, 

R.;o<op1s ow zarJwilo ueytych jak i o j rz 1conych redlkCjC:J nie 
zwraca. 

Redaktor odpowiedz.ia!n11; Michat Walter. 


